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Kurs dolara złotego niżej parytetu złota
Na dzisiejszej giełdzie pienię­

żnej w  Warszawie w obrotach 
oryw atm ych n astąp iła  bardzo 
znaczna zniżka ceny złota. Ob-
liży ł się za rów no  kurs do lara  
dotego , jak  i rubla złotego.

W iększą tram zakoję dokonano, 
rtóra jednak  nie zo s ta ła  zano- 
ow ana w  tabeli u rzędow ej na 
;iełdzie w a rszaw sk ie j cen y  zło 
a, do larem  z ło tym  po niskim  
:ursie 8.91 i jedna czw arta .

M imo w iększego  skupu dola­
rów  z ło ty ch  po tak  niskim  k u r 
~>;e, p ry w a tn y  o rien tacy jn y  kurs 
był jeszcze n iższy  i w ynosił 
190 i trz y  czw arte . Z arów no 
■Urs dokonanej tran z  akcji, jak  i 

kurs orjem tacyjny n iższe są od 
oficjalnego p a ry te tu , k tó ry  w y ­
nosi 8.91,40.

P o  raz  p ie rw szy  w ięc zanoto  
warno n a  g iełdzie w arszaw sk ie j 
spadek kursu dolara złotego po 
niżej parytetu złota.

S padek  ceny  z ło ta  tłu m aczy  
się dużem  zaofiarow aniem  z a ró ­
w no k ra jo w em  iak i zagrao icz-

■■■Polska przebacz?
powrót

wydalonych Czechów
PRAGA, 23. 5. — Teł. wł. — P ra­

sa czeska donosi, że w najbliższym 
czasie należy się spodziewać zmia­
ny na placówkach dyplomatycz­
nych w Pradze i W arszawie. Po­
seł czeskosłowacki w W arszawie 
ma niepowrócić na swe stanowisko.

Dzienniki czeskie donoszą dalej, 
że z 21 obyw ateli czeskosłowac- 
kicn, wydalanych z Polski, kilku 
trzym ało od władz polskich zez­
wolenie oa pow rót do Polski po za­
łatwieniu formalności w  odpowie­
dnich konsulatach.

644 kandydatów
na 72 stanowiska 
radnych w Łodzi
ŁÓDŹ. 23.5. — Tef. wł. — Po 0 - 

statecznem przeprowadzeniu spraw  
dzenia list wyborczych w 10 okrę 
gach w Łodzi, wystawiono z ogól­
nej listy złożonych 93 list 74. bo­
wiem 19 zostało unieważnionych.

Z list tych na 72 stanowiska ra 
dnych kandydują 644 osoby. (Ro).

nem  momet zło tych . 
R ów nież tę  sam ą

I zn iżkow ą w y k aza ł rubel zło ty , 
tendencję • k tó ry  by ł o fia ro w y w an y  p o .4.60.

Szwedzcy lotnicy
z wizytą w Gdyni

SZTOKHOLM, 23. 5. — Szwedz­
ka eskadra lotnicza, która udaje się 
z w izyta do Gdyni, opuszcza Karl- 
skronę 28 maja. Zabawi ona w  Pol­
sce sześć doi.

Eskadra składa się z sześciu sa­
molotów. Załoga jej liczy 9 ofice­

rów i 3 podoficerów. Do Polski u- 
dają się: komandor Oernberg, puł­
kownik Bjoemberg, kpt. Gaerdin, 
kpt. Afuhr, kpt. W igert, kpt. Ru ni as 
i kpt. Bergstroem oraz oor. Haard 
i por. Bjuggren.

Mobilizacja Żydów
do strajku w Ierozol?m!e

LONDYN, 23. 5. — Donoszą z Je­
rozolimy: w dniu dzisiejszym od­
będzie się w Palestynie jednodnio­
wy powszechny strajk protesta­
cyjny Żydów', nakazany przez or­
ganizacje żydowskie na znak pro­
testu przeciw ograniczeniom emi­
gracyjnym do Palestyny. Strajk 
ma objąć przeważnie Jerozolimę,

Tel-Awiw i Haifę. Cała ludność 
żydowska jest zmobilizowana i od­
bywa zebrania.

W szystkie sklepy, kawiarnie, re­
stauracje. urzędy i fabryki mają 
być zamknięte od południa do godz. 
19-ej, również ruch kołowy na uli­
cach ma być wstrzymany.

Przyjęcie
na Zamku

P. Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął wczoraj przed południem delegacie 
Polskiego Czerwonego Krzyża z pre­
zesem zarządu głównego p. Darow- 
skim, dyr. pik. Zaklińskim i p. Kozłow­
skim.

Następnie Pan Prezydent przyjął ba 
wiącą w Warszawie brazylijską misję 
wojskową z szefem misji generałem 
dywizji Laife de Castro. W czasie au­
diencji obecny był również poseł bra­
zylijski de Barras Pimentel.

O godz. 12-ej Pan Prezydent przy­
jął prof. Caldwella z Kanady — włeł- 
kiego przyjaciela Polski.

Zajęte żubry
Ks. Pszczyńskiego
Śląski wydział skarbowy rozpoczął 

energiczne kroki egzekucyjne przeciw 
ko księciu pszczyńskiemu, a to spowo 
du zaległości podatkowych. Zaległości 
te wynoszą ponad 8 milionów zł. W 
czynnośoiach egzekucyjnych bierze u- 
dział przeszło 20 urzędników.

Podczas czynności egzekucyjnych 
zajęto także 9 sztuk żubrów przebywa 
jących — w oddzielnym rzerwacie w 
lasach w Janowicach, pow. pszczyń­
skiego.

Egzekutorzy oszacowali żubry po 
5.000 zł za sztukę.

Nabój f iy iii is i j  w pima  pod głowa i m
Potworna zbrodnia niewiernego męża

KALISZ, 23.5. —  (Od w łasn e­
go koresponden ta). W e w si W o- 
leń pod Kaliszem  została zarnor 
dow ana
w tajemniczych okolicznościach
32-letnia Antoniina Stammcho- 
w a, żona tam tejszego  w łodarza .

P ie rw ia s tk o w e  śledztw o  do­
p row adziło  do w niosku, że S ta  
m uchow ą zastrzelono  w  czasie 
sou

wystrzałem z dubeltówki.
W  czasie jednak  badan ia  m ęża

zam ordow anej, w y łon iły  się pe­
w ne podejrzenia, k tó re  doprow a 
dziły  do w y k ry c ia  sensacy jnej 
tajem nicy zbrodni.

Jak  ustalono, S tan iach  u trz y ­
m yw ał od d łuższego czasu  s to ­
sunki z innenii kobietam i, z żoną 
zaś ży ł w  niezgodzie, a naw et 
próbował ją swego czasu otruć.

W zię ty  w  k rz y ż o w y  ogień py 
tań  S tan iuch  p rzy zn ał się do 
zbrodni, zd rad za jąc  za razem  po 
tw o  m e w p ro st szczegó ły  m or-

Zgwałcona i żywcem spalona
Ohydna zbrodnia pod Lwowem

LWÓW, 23. 5. — Na polach pod 
Lwowem znaleziono dogorywającą 
straszliwie poparzona młodą ko­
bietę. Konająca — w  czasie prze­
wożenia jej do szpitala — zdołała 
tylko wymienić swoje nazwisko:
Marja Benesz, wkrótce zaś potem 
mimo usilnych &t&r&ń lekarzy zma­
rła.

Dochodzenie przeprowadzone w 
sprawie tajemniczej zbrodni w yka 
zało, że Beneszówna została przez 
niewykrytych spraw ców  wywabio 
na za miasto, zgwałcona, oblana 
benzyną i podpalona.

Potw orni zbrodniarze nie zostali 
dotąd wykryci.

d erstw a . N ab y w szy  od kogoś dy, 
namiitu, sk o n stru o w ał n iew ielki 
nabój i u k ry ł go

w fałdach poduszki
na łóżku śpiącej już żony, po ­
czerń n a ty ch m ias t — chcąc wy, 
robić sobie alibi —  w y szed ł z 
dom u i spędził ca łą  noc u  sąsiar 
da.

W k ró tce  po północy  nastąp ił 
w ybuch  p rzygo tow anego  nab o ­
ju, S tan iuch  pow rócił jednak  do 
m ieszkania dopiero  po w scho­
dzie słońca. Z asta ł żonę leżącą 
już b ez ży c ia  na pościeli. W y ­
buch dynam itu  uśm iercił ją

rozrywając szyję
i łamiąc kręgosłup . Rzecz oieka 
w a  — dzieci Staniuchów śpiące 
w  tej samej izbie wraz z matką, 
•nie słyszały wcale wybuchu. 
Tłumaczyć to trzeba nieznacz­
ną ilością materiału i przytłumię 
niem detonacji przez poduszki.

Stamiucha aresztowano, Dabl- 
sze  śledztwo trwa. (T.)
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^astanówni«' s ę trochę.

Młode nasze społeczeństwo, liczą 
Ce zaledwie drugi dziesiątek lat by­
tu  w niepodległem państwie a na 
Śląsku nawet niewiele przekroczy­
w szy pierwszy, nie odrazu mogło 
szkolić kadry potrzebnych mu na 
każdem polu pracowników. W nie­
których dziedzinach posiadaliśmy 
niezłe zaczątki z pracowników 
państw zaborczych i te pozwoilly 
nam na zmontowanie państwowego 
S prywatnego aparatu administra­
cyjnego, uzupełnianego obecnie 
młodszym i wolnym od wszelkich 
naleciałości narybkiem, wychowa­
nym «v duchu państwowo -  twór­
czym

Nie we wszystkich dziedzinach ży 
ci a społecznego mogło jednakże tak 
być. Nie wszystkie poła pracy stały 
nam w czasach zaborczych otw o­
rem bez ograniczeń. Nie wszystkie 
stanowiska były nam dostępne. 
Zwłaszcza niekorzystnie przedsta­
w iał się ten stan w przemyśle.

Odbudowana z zgliszcz Rzeczpo­
spolita Polska, jakkolwiek jest pań­
stwem o strukturze rolniczej, tern 
niemniej jednak posiada dość roz­
budowany przemysł, mogący zaspo 
koić niemal wszystkie potrzeby kra 
ju. Jeśli chodzi o t. zw. przemysł 
ciężki to uwzględniając dzisiejszy 
stan kieszeni krajowego konsumen­
ta, powiedzieć można, ż.e przemysł 
ten jest przykrojony nieco na w y­
rost. Istnienie jego w tej mierze za­
pewnia teoretycznie naszemu krajo 
w i samowystarczalność gospodar­
cza a poprawa sytuacji na rynku i 
dalsza rozbudowa roztacza perspek 
tywę wchłonięcia nadmiaru rąk ro­
boczych wsi.

W  czasach zaborczych armja rąk 
roboczych przemysłu we wszystkich 
trzech zaborach złożona była z Po­
laków. Podoficerami, oficerami i ge 
nerałami wreszcie byli obcy. Jeśli 
już któryś z Polaków zdobył odpo­
wiednie wykształcenie techniczne i 
handlowe i posiadał większe uzdol­
nienia. to zazwyczaj karjery musiał 
szukać zdała od kraju. Niewielka 
ich liczba wróciła do niepodległej 
oiczyzny a i część z tych co powró­
cili, zrażona pierwszemi niemowle- 
cemi poczynaniami, wyemigrowała 
spowrotem, mając na obczyźnie już 
1 dom, i pozycję, i pole do pracy.

Z nastaniem niepodległości sto­
sunki nasze w przemyśle niewielkiej 
uległy zmianie. Nie posiadając do­
statecznie zasobnego kapitału rodzi 
mego, musieliśmy z konieczności po 
zostawić wszelkie zakłady w rękach 
dotychczasowych, pod wpływami 
wysoce nam nieżyczliwemi. Zaanga 
żowany w tych przedsiębiorstwach 
kapitał zagraniczny, albo traktował 
nas, jak najgorszą z kotonji murzyń 
skich, albo też świadomie przyczy­
niał się do podcinania naszego by­
tu państwowego, będąc duchowo i 
szczepowo zespolony z usuniętymi 
ciemięzcami.

W  tych więc warunkach w szyst­
ko musiało pozostać po staremu. 
Armja rąk była nadal polska, lecz 
jej kierownictwo wrogie. Pod wpły 
wem przemian politycznych i gospo 
darczych, sabotaż ekonomiczny kra 
ju przez jednych musiał zostać prze 
łamany, nic się jednak u drugich nic 
zmieniło. Z konieczności poczęli się 
pojawiać na horyzoncie „generało­
wie" krajowego „wyrobu". Podofi­
cerowie jednak i oficerowie nie zo­
stali ruszeni. Są to po dzień dzisiej­
szy wrogie jaczejkt

Ponieważ jednak szkolimy zastę­
py własnych, wysoko wartościo­
wych technicznie sił, słuszną jest 
rzeczą, że rzucone zostało —  zw ła­
szcza na Górnym Śląsku przez woj. 
dr. Grażyńskiego, gdzie te rzeczy 
się najgorzej przedstawiają — ha­
sło obsadzania wszystkich posterun 
ków pracy, przez element rodzimy, 
gwarantujący nam lojalność, wyso 
ką wiedzę i rozwój gospodarczy.

Tymczasem jednak jesteśmy 
świadkami jawnego sabotażu tej 
pięknej i niesłychanie doniosłej my­
śli i to niestety przez ludzi, których 
mamy prawo uważać „za krew z 
krwi naszej, za kość z naszej kości",

którzy dość wysoko zawędrowali w  
hierarchji przemysłu. Snać ten prze 
mysi, hojnie opłacając ich usługi, 
zdołał im wszczepić w dusze tak sil 
ne miazmaty rozkładowe, że zabtły 
one w końcu poczucie narodowe I 
społeczne.

To, czemu nie mieli odwagi prze­
ciwstawić się w zupełności obcy, 
wykonują swoi. Ba! nawet ten do­
robek, który zdołaliśmy już uzy­
skać, wywracają na nice, odsuwa­
jąc jak najdalej od wszelkiej samo­
dzielnej i odpowiedzialnej pracy 
ziomków i podporządkowując ich 
elementom poprostu wrogim. I to 
zarówno w działach handlowych,

Wizyty ministra Estonji
P. Prezydenta, premiera i min. Bec^au

Pan minister spraw zagr- Estonii J. 
Seljamaa w towarzystwie wicemin. H. 
Laretei i posła estońskiego w Warsza­
wie p. Pirsty zlożyl wczoraj przedpoł. 
wizytę p. min. J. Beckowi

O godz. 12 p. Tnin. Setom a a wraz z 
wicemin. Laretei i pos. Pustą zlożyl 
wizytę p. prezesowi rady min. prof, 
dr. L. Kozłowskiemu.

O godz. 12,40 p. min. J. Seliamaa w 
towarzystwie p. wicernn. Laretei zło­
ży! wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Podczas składania wieńca obec 
ni byli: poseł Estonji p. Pirsta z człon­
kami poselstwa, szef protokołu dyplo­
matycznego MSZ Romer, komisarz rzą 
du m. st. Warszawy Jaroszewicz, do­

wódca O. K. nr. 1 gen. Jarnuszkiewicz, 
oficerowie komendy garnizonu z ppłk. 
Peres wiet-Sohanein.

Uroczystości asystowała kompania 
honorowa ze sztandarem i orkiestrą 30 
p. p. L. A. pod dowództwem pik. Csad 
ka. W chwili składania wieńca orkie­
stra odegrała hymny narodowe Eston­
ii i Polski.

Po złożen'u wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza p. min. Sełjamaa u- 
dał się na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
W czasie audiencji obecny był p. min. 
spraw zagr. J. Beck, wicem n. spraw 
zagr. Estonji p. Laretei i poseł estoń­
ski w Warszawie p. Pusta.

Zamach sabotażowy pod ziemią
Ogień podłożony zbrodniczą ręKą

W podziemiach kopalni „Królowa 
Luiza" pod Zabrzem usiłowano doko­
nać zamachu sabotażowego.

Sztygar objazdowy wykrył przy­
padkiem ogień podłożony zbrodniczą 
ręką pod drewniany postument pozio­
mego wyciągu na pokładzie ,Pucba- 
mer“ przez trzech podejrzanych robot 
ników zwolnionymi z miejsca.

Dyreńcja Preussagu, której własno­
ścią jej kopalnia -wyznaczyła nagrodę

za wyświetlenie sprawy.
Ubiegłego popołudnia miały na tej 

kopalni miejsce dwa nieszczęśliwe wy 
padki, które pociągnęły za sobą 7 o- 
fiar w ludziach.

Skutkiem dwukrotnego załamania 
się stropów zostali zasypani najpierw 
czterej, a później trzej górnicy.

Wszystkich wydobyto i przewiezio­
no do szpitala w  Zabrzu. Stan niektó­
rych jest groźny.

Groźny pożar w Ruptowie
40.000 zł. strat

Z Rybnika donoszą: Wczoraj po pół 
nocy wybuchł w Ruptowie groźny po­
żar w zabudowaniach gospodarczych 
przedsiębiorstwa osadniczego Ślązaka.

Spaliła się doszczętnie drewniana 
kryta papą stodoła wraz z młockarnią

Wyrok skazujący
na wielokrotnych fałszerzy

W  procesie Moszka i Abrama 
Majzliców, oskarżonych o wielokrot 
ne fałszerstwa i podjęcie przy po­
mocy podrobionych zaświadczeń ra 
bina paruset dolarów z banku, za­
padł wczoraj w warszawskim  są­
dzie okręgowym wyrok skazujący 
ojca (A bram a) M ajzlica na 1 rok 
więzienia ze zmniejszeniem kary na

parową a ponadto 900 q słomy, 15 q 
węgla, wóz roboczy i różne sprzęty 
rolnicze. Powstała szkoda wynosi oko­
ło 40.000 zł.

Spalpne zabudowania były częścio­
wo ubezpieczone.

mocy am nestji do połowy, a syna 
zaś, Moszka — na półtora roku wię 
zienia.

Jednocześnie sąd postanow ił aże 
by w stosunku do Moszka Majzlica 
zastosow ać środek zapobiegawczy 
w posfaei- kaucji w sumie 500 zł.

Do cża&u złożenia kaucji osadzo­
no skazanego w areszcie  ' '

Im
jak i technicznych.

Młody i zdolny narybek pozba­
wiany jest w ogóle możliwości roz­
szerzenia praktycznie swojej wie­
dzy, by zapewne nie mógł być ni­
gdy groźnym konkurentem „starej 
gwardii", pozostawionej nam w nie 
sławnym spadku po zaborcach. Do­
chodzi już do tego, że kiedy o sta ­
tecznie w którymś z koncernów nad 
zór sądowy pozbawia Niemca wła­
dzy i oddaje ją w jakimś z działów  
Polakowi, to zjawia się taka kana- 
lja z galerji „szmat" I faktycznie 
przywraca poprzedni stan rzeczy.

Inna znów tego samego typu ka- 
nalja, widząc, że zdołało się już wy  
tworzyć grono zdolnych i zgranych 
fachowców, póty prowadzi prze­
ciwko nim walkę podjazdową, póty 
oddaje ich na łup szykan elementów 
wrogich, aż cala grupa rozlatuje się 
i albo poniewiera się w zupełnie so  
błe obcych działach pracy i obgryza 
sobie z bezsilnej wściekłości pięście 
do krwi, albo też, mając cień jakich 
kolwiek możliwości, wymyka się 
hen, daleko, gdzie o  takich stosun­
kach się nie śniło.

Szmata taka jedna z drugą potrą 
fi sobie za pieniądze sieroce i wdo­
wie, za grosz przeznaczony na po­
grzeb robotnika z własnej jego kie­
szeni, przebudowywać sobie kom­
fortowo willę za 40 tysięcy. Potrafi 
sobie wypłacać gratyfikacje w naj­
różniejszych formach, choćby osta­
tecznie kosztów podróży a równo­
cześnie błaga pracowników i robo­
tników, by w imię ratowania war- 
sztató w pracy i jak najdalszych o- 
szczędności pozwolili sobie obciąć 
zarobki.

Powie ktoś, że ostatecznie wszel­
kie takie koszta nie płyną z naszych 
kieszeni i skoro zostają te pieniądze 
w kraju a wykłada je w gruncie rze 
czy taki czy inny Flick, to powinno 
nam być to obojętne, oczywiście o 
ile nie próbuje się znaleźć pokrycia 
w kieszeni pracowników. Tymcza­
sem jednak ci „panowie" robiąc ja 
kiś wydatek swojemu mocodawcy, 
to zawsze obmyślają pokrycie. Je­
śli nie bezpośrednio na płacach per 
sonełu, to pozbawiwszy się celowo 
odoowiednich sił, sprowadzają za 
setki tysięcy nairóżnieisze rzeczy od 
tego samego Fltcka, które normal­
nie powinny być na miejscu wyko­
nane.

W ten sposób, dewastując zara­
zem zakłady pracy i wykonując ce­
lowo niechlujnie zamówienia, reali­
zuje sic plan Niemców, że ..bez in­
żyniera i technika niemieckiego nie 
damy sobie rady".

Zawczesna jest jednak radość. 
Musi się znaleźć żelazna miotła, któ 
ra wymiecie wszelki śmieć, która u- 
sunie walajace się szmaty ł ręka, któ 
ra wpuści świeże powietrze do za­
trutych miazmatami przekuostwa ga  
binetów wielmożów przemysłu.

Lot prf. P ccsrifa
PARYŻ. 23. 5. — Teł. w ł. — W e­

dług wiadomości z Brukseli prof. 
Piccard zmienił swój u-przedni plan 
i postanowił osobiście wziąć udział 
w organizowanym w Belgii locie 
do stratosfery.

Prof. Pićcard o-pracowaj planv 
batom], które nnzumla mu wznieść
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Co się dzieje z milionami
powstałem! ze składek ubezpieczeniowych 

Budownictwo najpewniejsza dla nich lokata
Dla nas w szystkich, k tó rzy  pła­

cim y skŁadki ubezpieczeniowe, nie 
jest rzeczą obojętną, w  jaki sposób 
zabezpieczane są k ap ita 'y  stąd  po­
w stałe , a przeznaczone na zabez­
pieczenie p rzyszłych  św iadczeń so 
cjalnych. Chodzi w szak o sum y ol­
brzym ie. Z początkiem  roku bieżą 
cego, fundusze objętych przez usta 
w e  scaleniow a w szystkich  zak ła­
dów  ubezpieczeń społecznych, w y 
nosiły  573,300.000 zł.,

czyli przeszło pól miljardaf
T ak olbrzym ia kw ota, pow sta ła  

z drobnych stosunkow o składek ca  
łego św iata  pracy , stanow i zbyt po 
w ażną pozycje w życiu gospodar- 
czem  państw a, aby m ożna ją było 
unieruchom ić, bez pożytku. W ró­
cić ona musi do obrotu gospodar­
czego — chodzi tylko o to. jaką 
droga.

I o tóż okazuje sie, że do nadania 
♦.żelaznym" funduszom  zakładów  
ubezpieczeniow ych płynności obie­
gowej.

wybrano 4-ry sposoby lokaty 
krótko i długoterminowej.

P ierw sza  z nich — to banki państ­
w ow e i komunalne kasy  oszczęd­
ności- w k tó rych  ulokowano ogó­
łem  100,500,000 zł., druga — to za­
kup papierów  w artościow ych, emi 
tow anych  przez banki państw ow e 
i tow arzy stw a kredytow e, na co 
poszło 200,700.000 zł., trzecia  — 
sam orządy, instytucje społeczne, 
kasy  chorych i t. p„ gdzie uloko­
w ano 100,500.000 zł., w reszcie 
czw arta  — budow a w łasnych gma­
chów . a przedew szystk iem  do­
m ów  m ieszkalnych, co pochłonęło 
dotąd 111,600,000 zł.

C z y  w szystkie te cz te ry  rodzaje 
lokaty  funduszów  ubezpieczenio­
w ych  są racjonalne, a p rzedew szy- 
stkiiem.
czy dostatecznie je zabezpieczają?
Nad tern zastanow ić sie w arto . Jak  
w idzim y, najw iększe k w oty  posz­
ły  do insty tueyj finansow ych oraz 
na zakup papierów  w artościow ych. 
Je s t to, jeżeli chodzi o stopień o- 
procentow ania, lokata najdogod­
niejsza i stosunkow o bardzo pew ­
na, jeżeli ty lko zachow yw ana jest 
należy ta  ostrożność w  doborze 
tych  papierów  w artościow ych. 
M n ierp ew n a , choć z uw agi na na­
sze życie społeczne pożądana, jest 
lokata stu miljonów złotych w  sa­
m orządach i w szelakich insty tuc­
jach społecznych. Z tego  też  może 
w zględu przeznaczono na ten cel 
najm niejsza cześć funduszów .

Pozostaje lokata czw arta , osta t­
n ia : budow a gm achów  i dom ów
m ieszkalnych. C zy jest pew na? O 
tern trudno dziś m ów ić i — choć 
nie znajdzie sie nikt. k toby  sp rze­
ciw ił sie
podjętemu na jaknajwlększą skalę 
budownictwu mieszkaniowemu —
są  jednak tacy , k tó rzy  dow odzą 
zupełnej w  dzisiejszych czasach  
nierentow ności te j lokaty, a  zatem  
jej niew łaściw ości.

Jest to  pogląd krótkow zroczny. 
Budow nictw o, na k tóre  poszło po­
nad 110 milionów z funduszów  u- 
bezpieczeniow ych, nie jest może 
lokatą  doraźnie rentow na, 

jest za to jednak lokata pewną, 
najpew niejsza może — jak tego do 
wodi-i przykład  najstarsze! w Pol­

sce instytucji ubezpieczeniowej, 
istniejącej we Lw ow ie od r. 1867 
Zakładu W zajem nych Ubezpieczeń 
w  r. 1919 zamienionego na Zakład 
P ensyjny , a od r. 1928 przeobrażo­
nego w ZU'PU. W  ciągu w ielolet­
niego okresu sw ej działalności, ^Za 
kład ten obracał setkam i miljonów, 
zręcznie lokując je tam , gdzie spo­
dziew ał się najmniejszego ryzyka, 
a najw iększego profitu. A otóż ten 
lw ow ski Zakład, k tórego fundusze 
z chw ilą przejęcia ich przez obec­
ną Ubezpieczalnie Społeczną w y­
nosiły  okrągło 110 miljonów zł., 
bezm ała
trzecią część Swoich kapitałów ma 
ulokowanych w  nieruchomościach.
Co w ięcej: gdy w  czasie zaw ieru­
chy wojennej bezpow rotnie przepa 
d ły  sum y, ulokowane przez lw ow ­

ski Zakład W zajem nych Ubezpie­
czeń we w szelakich papierach  w ar 
tościow ych, - _ _
z pogromu tego ocalało tylko to, 
co posiadano w  postaci nierucho­

mości,
a  w ięc d w a  najw iększe hotele lwo­
wskie i kompleks dom ów  m ieszkał 
nych p rzy  ul. Sykstuskiej i P iek ar­
skiej. D latego to  i w latach ostat­
nich lw ow ski ZUPU nie szedł śla­
dem  sw ych bratnich instytueyj w 
innych m iastach Polski, lecz — bu­
dow ał, m ając ostatnio w dorobku 
sw ym  potężny kom pleks dom ów 
m ieszkalnych w e L w ow ie i Krako 
wie i w spaniałe gm achy leczniczo- 
w ypoczynkow e w  Zakopanem , Kry 
nicy, T ruskaw cu i Jarem czu, do­
kąd rokrocznie w ysy ła ł tysiące 
sw oich członków .

30-miljonową w arto ść  p rzedsta ­
w ia w  tej chwili to  w szystko, co 
w  wyniku takiej gospodarki budo 
wlanej wniósł lw ow ski ZUPU do 
Ubezpieczalni Społecznej. Jeżeli 
więc zw ażym y

korzyści, jakie ta polityka 
przyniosła lwowskiej instytucji, 

nie pow inniśm y i nie m ożem y trak  
tow ać ow ych 111-tu miljonów. ujo 
kow anych przez nasze scalone in­
stytucje ubezpieczeniow e w nieru­
chom ości,- jako lokatę nieproduk­
tyw ną. a  Lembardziej niepew ną. 
P rzeciw nie — życzyeby  sobie na­
leżało, ab y  jaknajw ieksze sum y. z 
naszych ubogich składek ubezpie­
czeniow ych w yrosłe, szły  na bu­
dow ę dom ów  m ieszkalnych, k tó­
rych nadm iaru przecież nie posia­
dam y.

Małe dziurki w lnianej tkaninie
Len przyniesie pożytek całej Polsce

o lic ftędzse imleigctc propagowany
W Dolinie Szwajcarskiej otw arto 

przed kilkoma dniami wystawę 
„Len Polski", która już od pierwszej 
chwili swego istnienia spotkała się 
z dużą sympatją i zainteresowaniem  
warszawskiej publiczności. Istotnie, 
sama myśl w prow adzenia lnu do 
życia codziennego i podniesienia 
przez to, choćby w nieznacznym sto 
pniu, dobrobytu wsi, musi zasługi­
wać na uznanie, tembardziej, źe 
tkaniny lniane — ten zapoznany do 
tąd tow ar — są napraw dę i trwałe 
i efektowne.

W ystaw a, która miała zilustrować 
praktyczne i dodatnie strony lnu w 
gospodarstw ie i w odzieży podzie­

lono na dwie części: dydaktyczną i 
praktyczną. Ale, podczas gdy pier­
wsza została postaw iona nader wy 
soko i odpowiada swoim celom w 
dziale praktycznym dają się zauw a­
żyć uchybienia, które napewno da­
łoby się usunąć, gdyby ktoś popro- 
stu... zwrócił na nie uwagę... A dro 
biazgi te wywołują niezadowolenie 
publiczności i tern samem szkodzą 
samej sprawie.

Przedewszystkiem — uderza na 
eksponatach brak cen. Ktoś, kto o- 
gląda garnitur, czy suknię, czy ma- 
terjał lniany interesuje się bardzo je 
go trw ałością, wyglądem i ceną. O 
trwałości i wyglądzie może się prze

9fMatura czeladników
z czytania, S sa n ia  i rachunKów

W ładze naczelne szkolnictwa za- ( 
wodowego zarządziły, aby czeladni j 
cy, przed otrzymaniem dyplomu na 
samodzielne wykonywanie swego ! 
rzemiosła, poddawani byli również j 
egzaminowi z czytania, pisania i ra 1 
chowania w granicach potrzeb swe 
go zawodu, a także ze znajomości 
rysunków. Zakres wymogów w tym

względzie uzależniony ma być od 
tego, czy kandydaci podlegali po­
wszechnemu obowiązkowi naucza­
nia i czy mieli możność pobierania 
nauki w szkole początkowej.

W razie niedostatecznej oceny, po 
wtórzenie egzaminu nastąpić będzie 
mogło nie wcześniej, niż za 6 mie­
sięcy.

Obdłużenie
naf mniejsze

Jeżeli chodzi o obdłużenie nasze­
go sam orządu powiatowego i miej­
skiego w stosunku do liczby ludno­
ści, to okazuje się, że w  najlepszent 
położeniu pod tym względem znaj­
dują się w tej chwili województwa 
południowe (M ałopolska), gdzie na 
jednego m ieszkańca w ypada zale­
dwie 2,16 zł. Zadłużenie w innych 
województwach jest znacznie więk­
sze i wynosi: w województwach
centralnych 5,12 zł. na głowę tnie-

samorządów
w Mełopośsce

szkańca, w województwach wschód 
nich 6,55 zł., wreszcie w wojewódz­
twach zachodnich (Poznańskie, Po­
morze i Śląsk) 7,51 zł.

Również w miastach zachodnich 
obdłużenie w stosunku do liczby 
ich mieszkańców jest wyższe, niż 
gdzieindziej. W Poznaniu naprzy- 
kład wynosi ono 334 zł. na jednego 
mieszkańca, w Gdyni 310 zł., gdy 
w W arszaw ie 206 zł

konać, bodaj przez dotyk (choć 
nie należy dotykać eksponatów !) 
ale zato ceny osłonięte są zupełnie 
niepotrzebną i niezrozumiałą tajem­
nicą, tembardziej że w ystaw a jest 
przecież połączona z targami.

Jedynie szkoły zawodowe: te wy 
stawiły poem aty sztuki krawieckiej 
ze lnu, zaopatrzyły je w ceny, dość 
nisko skalkulowane i już w dwa dni 
po otwarciu — wszystkie sukienki, 
chusteczki i obrusiki zostały sprze­
dane. Taki to magiczny wpływ ma 
cena na dzisiejszą publiczność!

Pawilony wileńskie i ukraiński nie 
zupełnie orjentują się w gustach i 
potrzebach warszaw skiej publiczno­
ści. Sztuka ludowa — owszem, go­
dna jest poparcia, ale stopień za­
możności W arszaw y nie pozwala na 
traktowanie jej, jako przedmiotu 
pierwszej potrzeby. Tymczasem 40 
złotych za płaszczyk, a raczej far­
tuszek lniany, lub kilkanaście zło­
tych za chusteczkę — dlatego, że 

i mają one, piękne wprawdzie hafty 
huculskie — nie mogą stanowić a r­
gumentów, któremi trafiłoby się do 
przekonania dzisiejszej publiczno­
ści.

Len, o ile ma wejść w życie sze­
roką falą — powinien być już niety- 
le elegancki, ile estetyczny w w y­
glądzie, praktyczny w noszeniu i 
tani. W ystaw cy we własnym intere­
sie powinni się tym zasadom pod­
porządkować i tanie, a gustowne 
wyroby wprowadzić na rynek, do 
sklepów i do wytwórni krawieckich, 
do fabryk konfekcyjnych.

Tyle — pod adresem wystawców. 
Co zaś do samej, zresztą bardzo in­
teresującej wystawy, jesteśmy zda- 

i nia, że znowu dla dobra propagnń- 
j dy lnu należałoby ją udostępnić sze 

rokim warstwom ludności. A tym­
czasem — pomiędzy tą ludnością, a 
wystawą postawiono tamę pod po­
stacią stanowczo zbyt wysokiej ce 
ny wstępu: i złoty. Czy nie wystat 
czytabv połowa?

Old.
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Niebywałe odkrycie policji krakowskiej

i i  i

aby pozbyć się świadtia grabieży
KRAKOW, 23. 5. Po całotygo- 

dniowem śledztwie udało się 
wreszcie policji krakowskiej 
wpaść na trop
Sprawców morderstwa, dokonane­
go na służące) Annie Oarncarzów- 

nie,
w mieszkaniu jednego z leka­
rzy krakowskich gdzie zrabowano 
kosztowności, wartości 60.000 zł.

Wynikł śledztwa sa o tyle sen­
sacyjne, że sprawcy tej zbrodni 
rekrutują Sie ze sfer inteligencji.
Na trop zbrodniarzy wpadła po­

licja w dniu wczorajszym. Oto na 
rogatce pod miastem dwu osobni­
ków zapłaciło pewnemu chłopu za 
przejazd wozem

złota moneta 20-dolarowa.
Ponieważ w mieszkaniu lekarza 

skradziono większa ilość złotych 
monet dolarowych, przeto policja 
zainteresowała sie obu ■wymienio­
nymi osobnikami i no krótkim po­
ścigu ujęła ich. Byli to: ślusarz 
Jan Doniec, oraz dorożkarz Hen­
ryk Wanach.

Obaj przyznali sie do udziału w 
rabunku, zwłaszcza, że

znaleziono przy nich 1600 doL 
w złocie, 

wyparli sie jednak udziału w mor 
derstwie, wymieniając bezpośred­
nich sprawców, których to policja 
aresztowała w ciągu dnia dzisie;- 
szego.

Okazało sie, iż 
mordercami są dwaj studenci kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięk­

nych,
niedawno jednak z niej relegowa­
ni: Kazimierz Schenkirzyk (lat 25)
— w — r — w i —  
l m « i n i i iŁB imiS i  n ir t i - ■ » ------------------ - —— —— —

fo lsh i mistrz szachów
na trzeciem miejscu
BUDAPESZT, 23. 5. W  między­

narodowym turnieju szachowym 
w Ujpest zwyciężył Wegier Lilien- 
thal 11-tu punktami. Drugim był 
Jugosłowianin Pirch (10 i pół pkt.), 
trzecie miejsce zajęli Frydman 
(Polska) i Flohr (po 9 pkt.).

Ofiara nauki
współpracownik
p Curie-Skłodowskiej

PARYŻ, 23. 5. Z Denver (stan 
Colorado) donoszą, iż zmarł tam 
Henryk Koenig, jeden z głównych 
współpracowników pani Curie- 
Skłodowskiej.

Od roku 1929 Koenig był chory 
na raka, którego nabawił się wsku 
tek działania radu.

Nowy kandydat
do nagrody pokojowej
"WIEDEŃ, 23. 5. Szereg wybit­

nych mężów stanu różnych naro­
dów wysunął kandydaturę prezy­
denta Unji Paneuropejskiej, hr. Cou 
denlrove-Kalergi, na laureata tego 
rocznej nagrody pokojowej Nobla.

i Władysław Bobrzecki (lat 24), a 
nadto brat tego ostatniego, Stani­
sław Bobrzecki (lat 25), handlo­
wiec.

Ci trzej zamordowali Garnca- 
rzównę, podczas gdy Wanach i 
Doniec pełnili jedynie funkcje po­
mocnicze.

W  dalszym toku śledztwa aresz 
towano nadto kitka kobiet, 
wśród których znajdują się kochan 

ki morderców.
Tak sensacyjne wyniki śledztwa 

w sprawie mordu rabunkowego w 
mieszkaniu lekarza, wywołały w  
mieście zrozumiale wrażenie.

Rozszarpani przez granat
znaleziony w po?u

BRODY, 23. 5. W  pohi na tere- ludzie: Marek Popełyszyn (lat 18). 
nie gminy Zwyżeń, podczas roz- Stefan Rudak (lat 25), Władysław

Osuchowski (lat 14) i Jan Łuczka 
(lat 18).

bierania granatu jeszcze z czasów 
wojny, wskutek nagłej eksplozji po 
nieśli śmierć na miejscu 4 młodzi

Nlezwokłe zajście w sadzie
zakończone postrzeleniem więźnia

SOSNOWIEC. 23. 5. Niezwykłe 
zajście rozegrało sie wczoraj w 
gmachu tut. Sądu okręgowego.

W godzinach południowych od­
bywała się sprawa Stefana Wyd- 
mańskiego, którego skazano za 
różne kradzieże na rok więzienia. 
Gdy po ogłoszeniu wyroku poli­
cjant przeprowadzał skazańca do 
karetki więziennej, ten wyjąt ży­
letkę i rzucił się na policjanta, ni­
szcząc mu mundur oraz kalecząc 
rękę.

Na krzyk posterunkowego zbie­
gli się woźni i publiczność, usiłu­
jąc obezwładnić więźnia, a wów­
czas przeciął on sobie żyły na rę­
ce. Chcąc przeszkodzić zamachowi 
samobójczemu policjant rzucił się 
na więźnia.

•  •  •  w. . . 4 .

Wywiązała się walka, w  czasie 
której policjant w obronie własnej 
dobył rewolweru i strzelił do Wyd 
mańskiego, raniąc go ciężko w 
pierś.

W stanie beznadziejnym więźnia 
przewieziono do szpitala.

Uljtsatfeh w  Gdyni
przy budowie ch łodn i

GDYNIA, 23.5. W czoraj w  godzinach 
rannych, podczas silnego w iatru, padła 
część rusztow ania gm achu chłodni por 
towej.

Spadające deski poraniły  ciężko sto  
jąceg., na dole sek re ta rza  dozoru cel­
nego Romana Chwalbińskiego. Pogo­
tow ie przew iozło go w  stan ie  bardzo  
ciężkim  do szpitala.

Strać li pracę
w zagrożone? Kopalni

SOSNOWIEC. 23. 5. Zarząd ko­
palni ,,Stanisław" w Dąbrowie 
Górniczej wypowiedział prace 
■wszystkim robotnikom w liczbie 
340.

Kopalnia ma być podobno unie­
ruchomiona wskutek przelewania 
się wody z zalanego sąsiedniego 
szybu „Albert".

  • •  • --------

„PoGiąg powietrzny11
w drodze z (loshwy na Krym

MOSKWA, 23. 5. Dziś rano wy­
startował z Moskwy „pociąg po­
wietrzny", złożony z samolotu i 3 
szybowców, który udaje się do 
miasta Koktcbew na Krymie na 
doroczne zawody szybowcowe.

Po pięciu godzinach lotu „pociąg 
powietrzny" szczęśliwie wylądo­
wał w Charkowie, skąd poleci dziś 
ieszczę do Koktebew.

Estoński minister spr. zagr
przybył wczoraj do Warszawy

We wtorek o g. 17.45 przybył 
do W arszawy z Tallina samolo­
tem pasażerskim Dolskich linij lot­
niczych ,,Lot“. minister spraw za 
granicznych Estonji, Juliusz SeJja- 
maa z małżonka.

Ministrowi towarzyszy wicemi-

Pani Brassow przegrała
proces ze SKarbem Państwa

Sąd apelacyjny warszawski wy 
rokiem z dnia 22 b. m. oddalił po­
wództwo Natalii Brassow, wdowy 
po Wielkim Księciu Michale Alek­
sandrowiczu przeciw Skarbowi

Państwa Polskiego o własność ma 
jątków ziemskich: Zagórze, Ostro 
wy i Kłobucko, zasądzając na 
rzecz Skarbu Państwa 10.000 zł. 
kosztów procesu za obie instancje.

Krwawy spór o Kobietę
na wiefskiel zabawie

POZNAŃ, 23.5. —  Podczas zabaw y, 
u rządzonej przez S t)w . M łodzieży 
Polskiej w  m iejscowości Podstolice- 
D w ór w  pow. wrzesińskirr^ zjaw iło się 
na  sali kilku podejrzanych osotoirków, 
k tó rzy  w szczęli aw anturę P odczas 
bójki jeden z nap astn k ó w  ugodził w

serce W aw rzyńca M enesa, k tó ry  padł 
trupem  n a  miejscu. Następnie aw antur 
n icy p jran ili jeszcze dw uch mnych mło 
dych ludzi z okolicznych wsi. 

Pow odem  zatargu  by ł spór o kobie?
tę-

, Dobre serce1 zgobiło
dwuch zbiegłych więźniów

SOSNOW IEC, 23.5. —  P rzed  kilku 
dniam i z w ięzienia tutejszego zb:egto 
dw uch więźniów, k tórych , mimo sk rzę t 
r.ych poszukiwań nie udało sę  w y tro ­
pić.

W czoraj, s trażn ik  w ięzienny patro ­
lu jący  w w ieżyczce strażniczej, zau­
w ażył, że po dachu w ięzienia snują się 
postacie dwuch jakichś osobników

pa-
usiłuje w yłam ać w  dachu otw ór.

P rzy  pomocy zaalarm ow anego 
trolu u jęto  obu, a w ów czas okazało 
się, że są to w łaśnie zbiegli niedaw no 
w ięźniowie B ratkow ski i H adycz.

W  toku przesłuchania zeznali oni. że 
zam ierzali w yłam ać w  dachu a tw ó r, 
przez k tó ry  mogłaby w ydostać się na 
w olność także pozostali więźnfc»wie.

■nister spraw zagranicznych' Hea- 
ryk Laretei.

No lotnisku cywilneni na Okęciu 
powitali gości estońskich: min.
Beck z małżonka oodsekr. stanu 
Szembek, min. Schaetzel, wyżsi 
urzędnicy M. S . Z., woj. Jarosze­
wicz, wiceprezydent m. Warsza­
wy Ołpiński, poseł estoński Pusta, 
przedstawiciele T o w . polsko-estoń 
skiego i in.

Dziś w godzinach rannych, po 
wizytach oficjalnych min. Seljamaa 
złoży wieniec na grobie Nieznane­
go Żołnierza, poczem odbędzie się 
śniadanie u P. Prezydenta Rzplitej, 
w godzinach zaś wieczornych o- 
biad i raut u p. Ministra spraw za­
granicznych.

Min. Seljamaa zabawi w W arsza 
wie do czwartku wieczorem.

 » *  • ---------

W ieści g ie łdow e
Na rynku dewizowym kursy naogół 

niezmienione. Rynek papierów procen­
towych wykazuje tendencje słabsza-

W  Nowym Jorku pożyczka stabifi- 
zacyjna osiągnęła kurs i l l .  Dillon 86 
i siedem ósmych. Magistrat 65.50. Do­
lary w obrotach prywatnych notowano 
5.26. N. Jork — kabel 5.27 ł ćwierć. 
Bank Polski płacił za dolary 5.25.

BANKNOTY
M arką niem iecka 206.75.

METALE
Rubel złoty 460 i pół, D olar złoty1 

8 92, Rubel sreb rny  1.38, S reb rn y  bilon  
ros. 0.64.

DEWIZY
Berlin 208.75, Gdańsk 172.65. B e.gja 

123-72, Holandia 359. Londyn 26.94, P a ­
ryż  34.95, P ra g a  22.05 Sztokholm  139, 
Szw ajcaria  172.25, W łochy 45.04.
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W W
Wywiad z p. prezydentem inż. ¥t ojewódzitim

Łódź. 23 maja.
Od ośmiu m iesięcy czyJi od 

chwiK rozw iązania rady miej­
skiej w Łodzi, na czel-e m iasta 
stoi prezydent kom isaryczny p. 
inż. W ojewódzki.

P . inż. W ojewódzki jest w y­
traw nym  i doświadczonym fa­
chowcem sam orządow ym . Dłu­
goletnia praca na terenie Łodzi, 
czyni go jednym z najwybitniej­
szych znawców trudnych i skom 
plrkowanych zagadnień, k tórych 
pełne jest życie stolicy przem y­
słu polskiego.

Zaraz na początku rozmowy, 
k tó rą  przeprowadziliśm y w gabi 
necie prezydenta, p. Komisarz 
deklaruje się tako 
zdecydowany przeciwnik partyj 

nictwa w samorządzie.
— Rady miejskie i m agistraty 

—  mówi p. inżynier — nie powin 
ny się zajmować polityką. Jedy­
nym  ich celem jest prowadzenie 
praw idłow ej i roztumnei gospo­
darki miejskiej, a na tern polu 
pracy  jest aż nadto. •

D otychczasowe poglądy na 
prace sam orządow e muszą ulec 
zasadniczei zmianie. Musi istnieć 
odpowiedzialność za to co się ro 
bi i pow aga w podchodzeniu do 
zagadnień staw ianych przez ży­
cie.

W e wszystkich dziedzinach 
pracy, musi człowiek ..termino­
w ać", potem  bvć czeladnikiem, 
w yzw olić się na m ajstra, lub też 
ukończyć odpowiednie stndja, 
przygotow ać się do swego zawo 
du.

Tylko, według powszechnie u- 
stalonego a zgubnego poglądu, 
praca sam orządow a nie wym a- | 
ga żadnego przygotowania. Do­
tąd, rozstrzygał w niei klucz p a r 1
tyjny,
kwalifikacjami były polityczne 

hasła i procesy.
Jakie wyniki daie takie pod­

chodzenie do spraw y — nietru­
dno przewidzieć. Spójrzm y na 
ostatnie lata działalności sam o­
rządu łódzkiego. W iadomo po­
wszechnie, że najważniejszym  
punktem  gospodarki miejskiej, 
tak  jak każdej zresztą gospodar­
ki, jest i powinien bvć budżet, 
polegający na zrównoważeniu 
zw yczajnych w pływ ów  z docho 
darni. Można pare  lat prowadzić 
gospodarkę deficytowa, aie to 
mści się, bo potem trzeba zacią­
gać lichwiarskie długi, zwiastują 
ce ruinę.

Nic innego zaś dotychczaso­
w y sam orząd łódzki nie robił. 
K ierownicy trzym ali się zasady, 
że się pożycza gdzie się da, a o

zwrocie tych sum na razie m yś­
leć nie trzeba. Jest to polityka 
na krótką metę.

Ktoś naiwny m ógłby pom yś­
leć, że długi zaciągane przez so ­
cjalistyczny sam orząd łódzki, 
szły  na rozumna walkę z bez­
domnością i bezrobociem, na po 
lepszenie doli mas robotniczych. 
Myliłby się bardzo.

W eźm y naprzykład. jako je­
den z przykładów , znana histor­
ię budow y domów „robotni­
czych" na Polesiu.

Otóż zaraz po objęciu w ładzy 
panowie z C. K. W. zadecydo­
wali budować kolonie mieszka­
niową na Polesiu Konstantynów 
skiem.

Nie zastanaw iano się ani chw i­
li nad tern, jakie plany co do te­
go placu m iał poprzedni zarząd 
miasta. Okazuje się, że plac ten, 
jako najniżej położony w Łodzi, 
był upatrzony pod gazownię 
miejską. Nie zwrócono naw et u- 
wagi na umieszczony już na tym 
placu zbiornik i poprostu obudo­
wano go. 1 oto plac. do którego 
już postarano się swego czasu o 
plany bocznicy kolejowej prze­
znacza się na budowę kolonii 
mieszkaniowej, kiedy dysponuje 
się szeregiem  innych, o wiele od 
powiednięjszych planów.

Pomijając już niepotrzebne 
zmarnowanie dotychczasow ych 
w ysiłków  i nakładów, zazna­
czyć należy, że plac nisko poło­
żony nadaje się coprawda ze 
względów technicznych doskona 
le dla gazowrri. ale jest z tego sa 
mego powodu zupełnie nieodpo­
wiedni dla budowy mieszkań. 
Toteż w skutek niskiego położe­
nia w  mieszkaniach partero­
wych kolonii marny wilgoć i 
grzyb, a ten ostatni przedostaje 
się na wyższe kondygnacje, a 
wreszcie niszczy i same m ury 
budowli. W ten sposób ogromny 
kapitał 20.000.000 złotych w  du­
żej mierze został zm arnowany.

Nie wnikało sie wiec zupełnie 
w to. co było dla miasta napraw 
dę potrzebne, lecz „budowało się 
nowy ład".

Na budowę tej kolonii zaciąg­
nięto
wysokoprocentową pożyczkę w  
wysokości 20 milionów złotych
i za cenę tego olbrzymiego ob- 
dłużenia zbudowano tysiąc luksu 
sowych mieszkań.

Jeden m etr sześcienny budo­
w y na Polesiu, nie licząc w arto­
ści terenu, koszruie około 70 zło 
tych. Nawet w stosunku do cen 
1928 — 1929 roku bvło to nie­
pomiernie dużo.
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SŁOŃCE
Wsch. sl. 3.31 
Zach. st. 7.34

Długość dn. 16.01

Panowie w cylindrach
wszych, najważniejszych miejscach wid 
nieją ci „panowie w cylindrach", 

Zawsze jedni i ci sami ludzie sa pre­
zesami w tysiącznych instytucjach i to­
warzystwach, wbijaja tysiące gwoździ 
honorowych do tysięcy sztandarów, 
zdobią swemi nazwiskami każda ode. 
z we. Nic s:g bez nich obejść nie może.

I tak sa ci męczennicy zajęci owa 
reprezentacja, tak sa zajęci temi wy­
stępom/, witaniami, mowami, bankieta­
mi — że na taką drobną rzecz, jak pra 
ce, szarą ale użyteczną prace społecz­
ną — owi reprezentacyjni społecznicy 
czasu absolutnie nie maja...

Tysiączne instytucje filantropijne i 
społeczne istnieją niewiadomo naco — 
i poco... Nikt z  nich nie ma żadnego 
pożytku..

Ale zato na czele ich stoją prezesi i 
społecznicy, wiecznie ci sami — pano-

Dzisiaj napiszemy słów kilka o —
„panach w cylindrach“. Cóż (o za je­
dni?

Znamy ich dobrze vrszyscy. Znają 
ich mieszkańcy stolicy, miast wojewó­
dzkich i setek pomniejszych miaste­
czek.

W dzisiejszych demokratycznych 
czasach niezawsze nawet chadzają 
cylindrach ci panowie. Noszą czasami 
meloniki, miekkie kapelusze. Ale są u* 
prostej linji nieodzownymi potomkami 
takich panów w cylindrach 2 czasów 
dawniejszych, należą do wielkiego kla­
nu, do rodzinki ,,ważnych osób".

Gdybyśmy chcieli zapytać takiego 
pana, co robi, dowiedzielibyśmy sie. że 
jest najbardziej zapracowanym czło­
wiekiem na świecie. Gdy pójdziemy na 
uroczystość poświecenia jakiegoś sztan 
daru, na uroczyste nabożeństwo, na ob. 
chód jakiegoś święta, wszędzie na pier I wie w cylindrach„.

Nędza „małych** loKatorów
Co trzeci w  Warszawie zalega z Komornem

O nędzy, panującej w śród  t. zw.
„m ałych" loka torów  w  wielkich 
m iastach Polski, św iadczą dosadnie 
daty  odnoszące się do W arszaw y .

W  stolicy —  jak  się okazuje —  
dochód roczny z tytułu kom ornego 
wyłącznie za mieszkania jedno —  i 
dw uizbow e wynosi sumę 60 mdjo- 
nów złotych. Blisko jednak  jedna 
trzecia takich lokatorów  za lega z 
op ła tą  kom ornego już od roku, tak
że  d ług  ich łą cz y  z tego ty tu łu  
p rzekracza już kw otę 20 mitjonów 
zł.

T a k  twierdzi s ta tystyka.

dzona przez w arszaw sk ie  S tow arzy  
szenie właścicieli nieruchomości, 
które bije przy tej okazji na  alarm, 
uw ydatn ia jąc  krzywdę pp. kam ie-  
niczników z tej zw łaszcza racji, iż 
wszyscy ci lokatorzy -  dłużnicy, j a ­
ko bezrobotni,  korzysta ją  z przyw i­
leju moratorjum mieszkaniowego. 
Innych w niosków „s ta tys tyka"  w ła ­
ścicieli nieruchomości z faktu tego 
nie w ysnuwa, jakgdyby  panowie ci 
nie rozumieli, ż e ’ ta  20-miljonowa 
zaległość pow sta ła  wyłącznie na  tle 
nędzy i... zbyt w yśrubow anych  czyn 
szów mieszkaniowych.

W rezultacie wybudowane
mieszkania dla tak zwanych śred 
niaków o komornem kalkulują- 
cem sie dla ludzi zarabiających 
250 do 800 złotych miesięcznie.

Pytam , gdzie tutaj jest owa; 
rentowność społeczna, jeżeli wy, 
biera się spośród ludności mia­
sta Łodzi około 1000 rodzin, i to 
ludzi średnio-zaimożnych i tym  
dopłaca się premie do mieszka­
nia po kilkaset złotych rocznie 
i to z miejskich funduszów, a —* 
to z tego powodu, że w tym cza­
sie deficyt kolonii wyniósł pół 
miljona złotych, równocześnie 
zaś zostawia sie dziesiątki tysię­
cy rodzin robotniczych w naj­
skrajniejszej nędzy i strasznych’ 
warunkach m ieszkaniowych?

Wogóle poprzedni zarząd mi a1 
sta stał na tern stanowisku, że 
należy być uczynnym  kosztem 
pieniędzy miejskich, że nie nale­
ży odmawiać usług swym po­
plecznikom.

I z tych pobudek przyjm ow ało 
się masowo pracowników, k tó­
rzy przy wysokich kategoriach' 
służbowych mieli bardzo m izer­
ne w ykształcenie.
Wielu zaledwie umiało czytać 

i pisać.
inni prawie że nie władali j ę z y ­
kiem polskim, a  pomimo to zaj­
mowali naprz.: stanow iska IV, 
kategorii, odpowiadającej VIII 
państwowej.

Takie są skutki gospodarkf 
partyjnej. Doszło do tego, że 113 
23 miljony złotych budżetu miel 
skiego, cztery  miljony płacić 
trzeba było w  formie procentu 
od zaciągniętych pożyczek. O- 
czyw iśde oi panowie uprościli so 
bie „rządzenie" w ten sposób — 
że nie płacili wogóle. Nawet pro­

centów. M

.Albo inne jeszcze p rzyk łady?
W iemy dobrze, jak ważna by-* 

wa nieraz dla obyw atela rzeczą 
otrzymanie dowodu osobistego 
w odpowiedniej chwili, lub też 
innego dokumentu. W  tvm celu 
należy prow adzić odpowiednią 
ewidencję ludności.

A jak to wyglądało w  odpo­
wiednim wydziale m agistratu  
łódzkiego?
Na podłogach leżały całe stosy; 

różnych dokumentów
w  chaosie i nieładzie. Gdy zgła­
szał się petent, to rzeba było do­
piero calcnti tygodniami czynić 
poszukiwania w tych ogrom ­
nych stosach.

Dużo, dużo dałoby sie jeszcze 
powiedzieć o tej smutnej gospo-' 
darce, w której dobro miasta I 
jego obywateli było na o .ta t- 
niem miejscu — kończy p. prezy 
dent W ojewódzki.

— Ale miejmy nadzieje, że no 
wa ustaw a w yborcza, w prow a­
dzając do samorządu fachow­
ców, i lodzi zasłużonych w bez­
interesow nych pracach społecz­
nych — poprawi dole miast i do­
le  ieb mieszkańców...
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D o d a le b ^ b o b ^ e ^ v
Len w każdym domu

,»Len w każdym  dom u“ — takie 
hasło rzuciły  kobiety, chcąc przy­
czynić sie do rozpow szechnienia i 
zastosow ania w yrobów  lnianych 
w naszym  kraju. Jak  duże znaczę 
nie może mieć w prow adzenie  te ­
zo hasła  w  czym  św iadczą słow a 
gen. Żeligowskiego, gorącego pro­
pagato ra  produkcji lnu. k tó ry  w 
jednem  ze sw ych przem ów ień 
stw ierdził, że pow odzenie całej tej 
akcji spoczyw a w rekach kobiet.

Zm niejszenie im portu baw ełny  i 
zastąpienie jej p rzędza rodzim a ma 
doniosłe znaczenie dla całej naszej 
gospodarki państw ow ej, dowodem 
czego jest, że w  ciągu ostatn ich  12 
la t nadw yżka, jaka zapłaciliśm y za 
sprow adzone włókno, po odlicze­
niu w yw ożonego od nas, w yn iosła  
4 m iljardv złotych.

A tym czasem  na ziemiach na­
szy ch  len udaje sie doskonale, 
zw łaszcza  na kresach wschodnich 
i może stać  sie źródłem  dobrobytu 
wielkich m as ludności wiejskiej, 
cierpiącej niedostatek.

Na to trzeba  jednak byśm y 
w szystkie my — kobiety  — w pro 
w adziły  len do naszych  domów.

Uczyniło to  już państw o — w  
szpitalach, w wojsku, w m arynar­
ce, w  różnych urzędach zastąpio­
no tkaniny baw ełniane na bieliznę, 
ubrania letnie, w orki, środki opa­
trunkow e i t. p. w yrobam i z lnu.

To jednak nie w ysta rcza , len 
zdobyć musi jeszcze nasze w nętrza  
dom ow e w całym  kraju, a w tern 
nikt inny nie może mu dopomóc, 
jak w łaśnie kobiety-gospodynie i 
panie dom ów.

Trudno dziś w praw dzie  od nas 
w ym agać byśm y chodziły  w  bie- 
liżnie płóciennej, jak czyn iły  to na 
sze prababki (przynajm niej do cza­
su, dopóki fabryki nie będą w y ra ­
b iały  cieniutkich batystów  lnia­
nych). Bielizna pościelowa jednak 
sto łow a, ścierki, worki, chodniki, 
ręczniki, m aglowniki —  to cale ob 
szerne królestw o, w którem  len 
w ;nien panow ać.

Nie m ożem y przecież zapom i­
nać. że jest to jedyna tkanina, któ 
ra przez liczne prania nie tylko nie 
niszczy się. ale staje milsza w uży 
ciu, bardziej m iękka, nabiera bieli i 
połysku. Jeśli naw et iest o kilkana 
ście czy kilkadziesiąt procent dróż 
sżą, to  trw ałością  p rzew y ższa  in­
ne o k ilkaset procent.

Ale len w kracza obecnie w no­
w ą  dziedzinę — poczyna królow ać 
w modzie. T w orzym y  polską mo­
de lniana.

Na uspokojenie jednak tych, któ  
re w śr ó d  nas lubią jed yn ie  h o łd o ­
w a ć  m o d z ie  obcej,  m u s im y  tu 
w sp om n ieć ,  ż e  w e  Francji,  w  An­
glii, n a  c a ły m  Z achodzie  E urop y  
len n a le ż y  d z iś  do o s ta tn ie g o  k r zy  
ku m o d y .

Kostjum y, płaszcze, suknie i 
bluzki dla pań, ubranka dla dzieci',' 
letnie ubrania meskie — to w szy ­
stko robi sie obecnie z tkanin lnia 
nych. -

Modne plaże zagraniczne roją 
się od piżam, kostium ów  sporto­
w ych i spacerow ych, stro jów  teni 
sow ych  — zarów no dam skich jak 
męskich, sporządzonych z cieńsze 
go i gru&szego płótna w  kolorze

naturalnym  lub zabarw ionym , gład 
kich czy  fantazyjnych.

N aw et nieszczęsna — jak nam 
się dotychczas w ydaw ało  — w ada 
tych  m ateriałów  — to, że mną się 
tak ła tw o — nikogo na Zachodzie 
nie razi. P łaszcz  czy  suknia z lnu 
mogą być zm ięte, bo to należy do 
ich ch arak terystycznej cechy.

Anglik, k tó ry  jest tak przesadny 
w ubiorze., tw ierdzi, że gdyby je­
go spodnie lniane nie by ły  pomię­
te, to odesłałby  je sw em u k raw co­

wi tak jakby to  uczynił z w ełnia- 
nemi, k tóreby mu się zm ięły.

U nas tualety  płócienne, p rzybra 
ne haftam i ludowemi w prow adza­
ją nasze panie m inistrow e i żony 
d ygn ita rzy  (słynne przyjęcie u p. 
m inistrow ej B eckow ej), lecz cho­
dzi tu jedynie o propagandę, tk a ­
niny lniane nie sa bow iem  luksu­
sem, dostępnym  jedynie dla kobiet 
z wielkiego św iata. P rzeciw nie, są 
one tanie i każda z nas, spraw ia­
jąc sobie letnia sukienkę, płaszczyk

czy  kostjum  z łatw ością m oże )© 
zastosow ać. M ożem y rów nież * 
pow odzeniem  ubierać w  nie sw ojo 
dzieci, szyć z nich b luzy szkolne i 
ubranka harcerskie.

O becnie w W arszaw ie  o tw a rta  
zosta ła  w y staw a  p. n. ,,Len Pol- 
ski“, k tó ra  stanow i jedno z ogniw; 
w  akcji p ropagandow ej na ko­
rzyść  lnu. O najciekaw szych  ek s­
perym entach, zam ieszczonych na 
tej w ystaw ie  pom ów im y następ­
nym razem .

D prawo do radości i miejsce do zabawy
Tydzień i św ięto dziecka

,,Św ięto  dziecka". ,,Dzień m at­
ki". Ach ty le  w ażniejszych trosk, 
in teresów , kłopotów  ludzie mają 
na głow ie — powie ten  i ów — po 
co zajm ować ich jeszcze takiemi 
im prezam i, jakby każde z rodzi­
ców  1 tak jak m oże nie dbało o 
sw e dzieci.

A jednak nie. W łaśnie dziś w  o- 
kresie k ry zy su  mocno i głośno 
przypom inać trzeba  o dzieciach, bo 
im cięższe czasy  tern gorzej dzieje 
się malcom.

Nietylko odczuw ają one bezpo­
średnie braki w pożyw ieniu, odzie 
ży, m ieszkaniu, lecz sklopotanym  
rodzicom  poprostu brak  czasu i 
sił na zajm ow anie sie niemi w  do 
statecznej m ierze.

To też, odbyw ający  się obecnie 
po raz szósty  .,T ydzień dziecka" 
skupić powinien myśli i wysiłki ca 
lego społeczeństw a nietylko dla

przysporzen ia ogólnego dobra rze­
szy  dzieciecej, lecz i dla bezpośred 
niego stw orzenia im jaknajm il- 
szych w arunków  w to ich ,,św ię­
to".

Dzieciom potrzebna jest do ży ­
cia radość i to dzieciom w szy st­
kim: biednym  i bogatym , zdrow ym  
i chorym , dużym  i najmniejszym.

T aka radość może dostarczyć 
dziecku każda rodzina: przez w y ­
cieczkę, podarunek, sprawienie 
przyjem ności lada drobnostką. 
Chodzi tylko o to, abv pam iętać. 
T rzeba  tylko chcieć.

T rzeba  s tw orzyć  odpowiednią 
atm osferę, aby  w szyscy  chcieli i 
dlatego trzeb a  m ówić o „święcie 
dziecka".

To jeden, bezpośredni cel w sto­
sunku do dziecka. Istnieje jednak 
jeszcze inny, bardziej ogólny — to 
pogłębienie w społeczeństw ie u-

Wieści ze świata Kobiecego
N O W A  PLACÓWKA  

KÓŁ KOBIECYCH L.O.P.P.

Kom itet ś c i s ły  Kół K o b iecych  L. 
O. P. P. uruchomił w  W arsza w ie  
biuro sprzedaży  u lg ow ych  biletów  

i teatralnych i w id o w isk o w y c h  dla j 
1 członkiń i cz łon k ów  Ligi, B ilety te j 

n ab y w a ć  m oże każden . za o k a za -  ; 
niem legitymacji członkow skiej L t 
O. P. P. I

W  biurze tem, które mieści się  
przy ul. N o w y  ś w ia t  23 (p asa ż  Ita- 
lji) i czynne jest od godz. 11 -tej do  
19-tej,  p rzyjm ow ane są rów n o cze ­
śnie zapisy  na cz łonków  Ligi Obro­
ny Powietrznej i P rzec iw gazow ej .

ZJAZD „RODZINY POLICYJNEJ"  
„Rodzina Policyjna" organizuje w  

W a r sz a w ie  w aln y  zjazd członkiń  
s tow arzyszen ia ,  który odbędzie  się 
w dniach 24, 25 i 26 maja w salach  
kasyna urzędników p ań stw ow ych  
( N o w y  ś w ia t  6 7 ) .  Program zjazdu  
przewiduje n a b ożeństw o , sp r a w o ­
zdania z d o tychczasow ej dzia ła lno­
ści, obrady, w yb o ry  w ładz nacze l­
nych, z łożenie  w ieńca  na stokach  
Cytadeli,  zw ied zen ie  „D om u dzieci"  
w  S kolim ow ie  i herbatkę to w a rzy ­
ską.

POLKI W  SZEREGACH KOBIET 
PRACUJĄCYCH ŚW IA T A

Kobiety pracujące w P olsce ,  so l i­
daryzując się ze sw em i, to w a r zy sz ­
kami w  innych krajach utw orzyły  
„Zjednoczenie  kobiet pracujących  
z a w o d o w o " ,  które w chodzi w  skład  
„M iędzynarodow ej Federacji".

Organizacja ta, do której przyj­
m o w a n e  są za rów n o  przedsiębiorczy  
nie jak pracow nice  najemne, bez  
różnicy w yzn an ia ,  n arodow ości i 
przekonań politycznych, łą c z y  pra­
cow n ice  sam odzie lne  ca łego  św iata ,  
licząc, już obecnie 8 0  tys. członkiń.  
P olska  przystępuje do niej jako 16 
grupa n aro d ow ośc io w a .

D o ty c h c z a so w e  prace p olsk iego  
„Zjednoczenia" p row ad ził  komitet  
organizacyjny  pod p rzew odnictw em  
zasłużonej działaczki p. A. Para-  
d ow sk ie j -S ze ląg ow sk ie j .  O becnie  na 
dzień 2 4 -g o  b. m. zw o ła n e  zostaje  
w W a r sz a w ie  w a ln e  zebranie o rg a ­
nizacyjne, na którem po sp raw ozd a  
niu z dzia ła lności komitetu odbędą
s ię  w y b o r y  w ła d z  >,Z jed n oczen ia  ko  
biet pracujących z a w o d o w o  w  P o l­
sce".

św iadom ienia o p raw ach  dziecka*
T egoroczny  ,,T ydzień" odbyw a 

się pod hasłem  „miejsce do zabaw  
dla dzieci", a kom itet postaw ił so  
bie za zadanie w alkę z deprawująj 
cą  a tm osferą ulicy, na której w y ­
chow uje się p rzez całe dzieciń­
stw o w iększość dz ia tw y  z m iast 
i m iasteczek.

D ziecko musi mieć możność ra 
chu — to jedna z naczelnych za­
sad w ychow ania. Ale ruch dziecka 
odbyw ać się musi w  odpowiednich, 
w arunkach, na św ieżem  pow ietrzu, 
w śród prom ieni słońca, w  m iejsco 
bezpiecznem  i zapew niającem  mafc 
simum swobody. G hetto w ielko­
miejskie, gdzie dzieci ulicy p rz e ­
chodzą szkole życia — jest hańbąi 
kulturalnego społeczeństw a.

Zrozum iano to już na Zachodzie. 
Nowe dzielnice w należy ty  sposób 
uw zględniają tam  in teresy  dzieci 
— u nas „now oczesne p rądy" w  
planowaniu m iast dopiero stawiają; 
pierw sze kroki. T ym czasem  dzieci 
duszą się po daw nem u na te ren ie  
podw órek - studzien lub wąskiej* 
uliczek.

Idea licznych ogrodów  jordanow  
skich odpow iednio zorganizow a­
nych  jest pieśnią przyszłości. Bo 
to kosztuje — i to  drogo! Ale na 
początek specjalny plac do zaba­
w y, zw ykły  pusty plac zaro śn ię ty  
traw ą, m ający trochę krzew ów  d la  
w ypoczynku i troche piasku dla 
zab aw y  najm łodszych — to ch y b a  
niezbyt w ygórow ane żądanie.

I dopraw dy, stać  nas na to.
Zainteresow anie ta palącą spra­

w ą ogółu społeczeństw a, to częh 
ściowe spełnienie celów Tygodnia* 
A zdobycie chociażby kilku takicM 
placów  do zabaw  dla d z ia tw y  — 
to już w idom y krok  naprzód.

Nie w ątpim y, że społeczeństw o 
nasze pójdzie tą  drogą jeśli ni® 
>,milowemi butam i", to  stopam i hl 
dzi dojrzałych, św iadom ie zdążajai 
rvrh  Ho wvtknipteiro celu.
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Pisze do Pana człowiek zgnębi ny, 
z makr eto wany zupełnie, ale nie przez 
brak pracy, nie przez nieszczęśliwą 
miłość, tylko przez własną żonę.

Jestem palaczem. PaJe dość dużo. 
Palenie weszło mi tak w krew, że nie 
mogę się już bez niego obejść. Nie 
krylem się z tern mojem przyzwycza­
jeniem przed żona. która dobrze o niem 
wiedziała

Trzy łata byłem narzeczonym, mia­
ła więc czas dobrze mnie zaobserwo­
wać.

Dawniej przed ślubem kiedyśmy mo 
wili o paipierosach, z czułym uśmie­
chem oświadczała, że gdy będziemy 
małżeństwem nie pozwoli na to że­
bym sobie robił papierosy, do niej to 
będzie należało.

W rozkosznych słowach malowała
tę  sie lankę.

W kręgu rodzinnej lampy siedzimy 
oboje. Ja czytam głośno ciekawą 
książkę, ona robi dla mnie papierosy.

Dziś to wygląda nieco inaczej. P rzy 
lamipie ona czyta książkę, a ja palę 
własne wyroby, na klatce schodowej, 
bo nawet w wygódce już mi nie wol­
no.

Spoczątku pozwalała mi zamykać s ę 
w  tern ustromiem miejscu z papiero- , 
sem, ale potem doszła do wniosku, że j 
i tam dym zanieczyszcza powietrze. i

Pozostała mi jedynie sień.
Panie Redaktorze, co mam zrobić z j 

tym fantem? Czyż mężczyzna pracu- ] 
jący na .utrzymanie domu powinien ! 
być w nim niewolnikiem? 1

Może Pan Redaktor zdoła wytłu- | 
maczyć mej żonie, że postęipuje w naj j 
wyższym stopniu niewłaściwie-

Zgnębiony palacz.
P. S. Ostrzeżenie. Panie Redaktorze . 

w7 chwijii, gdy kończyłem ten list żona I 
spojrzała mi przez ramie i stwierdzi- j 
wszy, że piszę do Pana odgraża się. 
że i ona zaraz siada i oświetli Panu | 
całą rzecz ze swego punkt u widzenia, j

W yobrażam sobie jakie tam będą 
kłamstw7a. ile przesady?!

Panie Redaktorze złoty, miech Pan 
nie wierzy jej ani słowa i nie drukuje i 
jej listu tylko mój. Z. P. J

— Drogi Panie, jak dotąd o  trzy j 
małem tylko Pański list dlatego nie I 
wtem co o tej całej sprawie myśli ! 
Pańska żona.

Lojalność nie pozwala mi nie wy i 
słuchać strony oskarżonej, dlatego |
— .. — — — gate ~~u — — .

te ż  daru je  P a n , że jeśli list P a n a  
żo n y  n ad e jd z ie , zam ieszczę  go rów  
n ież  w  ,,P o ra d n ik u "  w ra z  z odpo­
w ied z ią  d la  W as obojga. T a k  b ę­
dzie lepiej. O boje w za jem n ie  sie 
w yża lic ie , a  ja  poszu k am  drogi, na 
k tó re j n as tąp ić  m oże p o ro zu m ie­
nie.

B oć n a p ra w d ę  żal mi P an a ...
Z w łaszcza , że ja  rów n ież  palę  i 

to  dużo...
GROŹNY PAPA

Ośmielam się prosić Sz. Pana o ra- t 
dę, co mam począć: Mając lat 20 po- j 
kochałem pewną panienkę w7 wieku 17- j 
letnim, której zdobyłem wzajemność. ( 
lecz ojciec stoi nam na przeszkodzie | 
i niechce wiedzieć o tern, żeby miała j 
chodzić z jakimkolwiek mężczyzną. j

Obawiając się skandalu, jaki mógłby j 
nastąipić, gdybym się starał zapoznać i 
jego, a to jedynie dlatego, że strasznie 
pije wódkę więc zmuszony jestem uni­
kać spotkania z nim.

Uważam więc za stosowne zwrócić 
się do Szanovroego Pana Redaktora o

radę, gdyż nie mam do kogo się zwrró- 
cić co począć by ojciec jej nie był 
sprzeciwny i żebym mógł w jego o- 
becności także ja nadal bez krycia się 
kochać, chociaż powątpiewam, czy to 
jest możliwe. H. S.

P odzie lam  o b aw y  P ań sk ie . Is to t­
nie p ró b a  poznania g roźnego  papy  
m o g łab y  m ieć n iem iłe n as tęp s tw a . 
L udzie z p o w ażn y m  pociąg iem  do 
alkoholu naogó ł n ie  w ie rz ą  w  m i­
łość i p a trz ą  na s p ra w y  ro m an ty ­
czne... trz e ź w o .

D obrze b y ło b y  g d y b y  P an  po trą  
fił sob ie z jednać kogoś z jej ro d z i­
ny, ktoby niial w p ły w  na niebez­
p iecznego  ta tu sia .

S ądzę , że tak ie j osob ie , gdyby  
tra fiła  na odpow iedn i m om en t u- 
dałoby sie wiele dla Pana zrobić.

O ile n a tu ra ln ie  P ań sk ie  plany 
są p o w ażn e  i o p a r te  na jak ich  t a ­
kich p o d s ta w ac h .

C a ła  rze cz  w  tern, żeb y  dob rze  
w y b ra ć  chw ile  n a  tak a  rozm ow ę

dymu?
z p rz y sz ły m  teściem .

W tym celu należałoby się do* 
wiedzieć kiedy papa jest najprzy­
stępniejszy: na trzeźwo, czy też
lekko zawiany.

Niech Pan przeto pomówi ze swaf 
ukochaną kogo z rodziny jej ojca 
możnaby w ybrać na tego rodzaju 
pośrednika.

-------------o :- :-----------------

Główne wygrane
w czorajszego  Giągirenia

Zł. 15.000 na nr.: 36578 
Zł. 10.000 na n-rv: 152419 154433
Zł. 5.000 na nr.: 43479 
Zł. 2000 na n-ry: 9187 10209 25280

25702 26328 27076 34911 45048 64120
79444 86217 92306 96966 111513 114069 

I 127473 150867 162062
Zł. 1000 na n-ry: 2410 3308 4462 10071 

10170 11541 15938 24645 24704 24867 
26067 29658 34431 39340 40883
50052 51330 54640 55402 56460 59416 
70006 72754 73439 73798 73891 90943
98490 99172 108937 111518 114006
125435 127615 132602 139118 146013
149041 160707 167536 

21. 10.000 na n-ry: 43834 57743 107213, 
21. 5.000 na n-ry: 73475 96391.
Zł. 2.000 na n-ry: 3164 56352 67804

77326 101577 100873 110450 111394
147902.

Zt. 1.000 na n-ry: 16984 18048 16116 
23236 32845 36614 42541 47026 55365 
57202 56145 57776 71696 73863 811211
89091 99809 105042 106370 110501 115390 
115283 115681 123075 144290 153246
1=9684 161167 167773.

' (Dalszy ciąg na str. 8-ej).

Z głodu
• Na ul. Marsz. Piłsudskiego w7 Kato­
wic a cli wczoraj rano uipadt na bruk 15 
letni Ernest Mika z Za wódzia. Ponie* 
waż chłopiec mimo pomocy tokarza 
nie odzyska! przytomności, przewie* 
zionę go do szpitala miejskiego.

Jak się okazało przyczyną zasłab­
nięcia było wycieńczenie z głodu.

Do Berlina przybyły zwłoki dwuch lotników niemieckich, dr. Schren- 
ka ł Masucha, którzy zginęli śmiercią tragiczna w katastrofie niemiec 

kiego balonu stratosferycznego w Sowietach.

Co zrobić gdy żona nie znosi
wwmk&s ** Męki nalatzaJOZEFA GAWĘDY  11 S^gEtłS p U l U W U

Minister spraw zagranicznych Estonji J. Seljamaą po przylocie do 
W arszawy na lotnisko cyw ilne W arszawa-O kecie wita sie z attache 
wolsk. Estonii Na zdleciu widoczni minister Beck. hr. Rommer i inni.

Podczas uroczystości zapoczątkowania budowy nowej górskiej drogi 
do Leopoklsberg w Austrji, pierwszą symboliczną łopatę ziemi w y ­

rzucił kanclerz Dolliuss.
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia loterii
(Początek na str. 7-e|).

Wszyscy
Powinniśmy osobiście sprawdzać swoje losy 

w Szczęśliwej Kolekturze

K AFT A L A. Katowice, Sw. Jana 16,
Królewska Huta ul. Wolności 26.

Losy do I klasy 30 U te r j i  są  już do nabycia!

S T A W K I
I 1 II c ią g n ien ie

23 72 220 31 338 572 95 628 40 709 11 
43 831 51 1004 170 355 92 450 525 32 
771 2049 74 94 294 574 604 748 878 945 
71 83 3117 45 423 515 777 823 91 4034 
202 81 434 625 32 785 5102 508 733 70 
825 925 81 6031 38 274 302 76 415 56 
531 723 810 921 72 86  7051 229 58 330 
56 652 93 748 856 74 8028 89 157 91 
352 442 85 526 898 911 54 9173 204 331 
52 513 614 25 52 62 67 780

10008 98 400 72 667 71 11065 124 49 
370 544 8 8  605 22 715 870 909 12001 12 
186 272 349 561 13000 249 332 475 616 
745 14144 48 590 676 798 15096 354 88 
547 755 63 815 21 70 98 16120 288 312 
38 64 517 31 704 39 94 836 97 948 17202 
848 80 927 18209 34 382 472 696 784 891 
914 98 19130 82 542 8 8  695 722 64 83 
893 940

20024 61 84 291 557 929 21074 216 
444 509 98 619 31 66  849 921 48 22068 
189 96 282 310 63 82 553 760 885 926 
23032 165 275 366 95 540 94 760 897 
966 24099 141 232 70 89 302 87 470 786 
25073 159 620 741 858 59 94 26059 206 
302 30 516 71 808 27002 33 49 65 159 
94 202 10 349 455 796 28004 87 104 280 
315 63 554 72675 834 29073 128 33 79 
398 461 84 631 99 801 929 86

30056 64 173 82 281 336 531 48 63 
641 91 718 32 31133 62 79 216 50 312
38 536 86  91 701 32042 328 59 91 491
591 95 6 8 8  789 930 33140 25 347 473 515 
646 809 74 34010 76 189 204 49 531 69 
652 35275 392 553 76 626 712 91 821 
968 36147 6 8  84 330 561 88  624 6 8  861 
994 37088 808 914 98 38071 125 217 467 
8 8  95 712 18 30 34 36 816 913 39112 30 
222 40 344 492 787

40019 156 6 6  92 233 340 73 435 507 
69 635 727 41027 475 618 69 700 45 844
8 6  97 977 42045 73 120 65 237 66  349
80 406 548 53 59 86  724 38 42 64 811 
90? 41 43037 73 8 8  190 230 351 96 431 
40 39 52 59 563 687 817 44110 29 314 
520 967 45410 502 669 808 75 97 900 38
76 46062 94 237 330 520 49 8 6  605 33 40
77 722 47103 414 35 714 24 47 823 37 
48022 50 206 304 70 553 771 875 918 
49263 636 920

50057 8 8  261 371 473 512 25 98 791 
952 80 51153 339 6-3 538 603 48 894
52005 53 97 184 91 216 3S9 402 631 53 
702 9 889 951 87 53317 93 461 621 723 
61 85 965 54165 261 691 982 98 55040 
176 212 381 83 409 20 511 25 750 895 
943 56166 75 239 307 83 426 535 626
67 935 57010 224 89 335 95 97 500 20 
827 944 56 58016 174 208 46 324 649 737 
874 59285 324 49 87 401 590 642 74 922 
48 1

60074 79 96 322 33 53 427 924 28 
610.35 216 64 73 341 45 87 515 698 746
935 62027 41 182 237 361 89 460 98 629 
50 722 76 835 63004 52 55 128 93 341 
677 841 938 64065 75 316 54 519 83 626 
819 57 87 913 31 65073 237 39 .307 23 61 
467 676 776 80 950 66046 6 6  429 35 895
936 40 6709! 321 461 630 775 928 681.39
315 616 93 94 816 977 69147 580 618 33 
881 965 77

70147 200 363 67 86  413 57 535 819 
930 77035 70 176 369 454 530 643 852
68 86 72005 71 157 242 69 366 491 735 
872 957 85 73037 127 224 303 24 562 68
741 »46 74032 34 87 196 350 421 28 74

520 704 13 25 913 50 75056 147 307 92 
604 34 729 821 968 

76021 97 143 321 8 8  484 88  669 809 
77075 134 201 42 55 316 420 549 814 
982 78008 418 55 57 606 701 857 94 843 
55 58 79025 48 59 203 30 6 8  342 596 
729 801 25 42 99 

80051 90 133 693 782 933 92 811-33 86 
208 64 333 84 554 76 89 706 44 63 77
856 70 82173 606 22 920 83.349 637 700 
31 84151 203 69 374 582 687 775 968
95 35076 95 145 346 471 550 99 660 84
857 88  86072 82 11I 20 287 390 568 643 
93 917 51 87062 197 277 483 997 88064 
135 262 404 544 854 77 919 46 89151
92 221 333 517

90065 284 311 57 611 18 19 46 790
93 824 94 940 9t014 5! 155 423 611 
97 704 18 809 29 92059 180 82 286 92 
318 26 508 694 867 948 78 93220 472 
507 43 650 97 705 22 841 96 962 94034 
223 417 19 31 33 94 566 660 765 86 6  
998 95090 147 226 345 404 6 8  70 83 
547 625 701 30 816 96070 71 312 61 
67 583 755 857 6 6  901 6 8  88  97016 83 
133 244 631 98013 413 35 559 97 633 
99131 329 696

100007 28 36 95 333 47 75 97 715 67
81 828 33 55 65 101209 76 728 811 927
69 102153 392 431 42 51 79 766 81 
103035 144 82 264 317 545 49 771 825 
960 73 104092 93 519 949 105236 356 
792 910 92 106060 209 393 422 35 72 
537 72 663 856 61 905 107046 217 40 
394 422 549 683 834 64 8 8  108021 8 6  
288 342 72 578 627 827 76 93 109005
70 8 8  94 142 85 381 438 8 6  504 22 600 
795 848

110030 46 152 75 464 674 711 89 825 
111020 40 215 27 28 46 50 74 85 392 
573 750 79 973 142136 223 27 81 314 
534 63 82 301 63 733 67 873 936 113025
96 212 339 53 98 426 71 596 691 728 
830 69 114125 83 878 115226 393 406 
505 17 749 801 17 46 916 53 70 91
116096 98 130 436 625 61 74 80 807
38 942 74 117014 71 272 95 439 99 602
90 778 803 948 118045 81 468 563 720 
24 41 924 99 119121 312 557 675 752 818

120087 94 341 523 121092 273 388  
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Małżeństwo hrabiostwa Pomian- 
Leskicli jest przykładem zepsucia t  
zw . w yższych sfer społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficjalista 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew* 
czy u a wiejska. Marcyśka.

Czeka go za to straszna kara. bo kiedy 
spowodu jego piekielne] intrygi Mar­
cyśka idzie do wlezienia — hrabia gi­
nie z rak zakochanego w uwiedzionej 
dziew czynie szofera Mereczki. Ten o- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
W arszawy, gdzie nawiązawszy stosun­
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponure] sław y „zawodowej" jako „hra­
bia Oczko".

Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy wiezienia wychodzi na wolność. 
Wkrótce potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty.

Śmierć męża nie martwi zbytnio hra­
biny Leskiej. Pragnac z odziedziczone­
go maiatku wycisnąć wszelkie możliwo 
śoi finansowe — dzięki rabunkowej go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
wych. Jedynym Jej kłopotem Jest syu—  
młody Rodryg, zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodniał 
ca.

Tymczasem Marcyśka. pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów  
i handlarzy żyw ym  towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczajqc dzieci ciagna z ich nie­
szczęścia łotrowskie zyski. Marcyśka 
dowiaduje się że dziecko umarło. —  
Jest to oczyw iście nieprawda, ale ła­
twowierna dziewczyna nie ma tu żad­
nych wątpliwości. Rozpacz jej niema 
granic.

*— Niech mnie jłan w ypuści...
•— Albo ja cię trzym am ? Idź sobie, do­

kąd chcesz. Moje uszanowanie pani, —1 
kiwnął ironicznie rudą głowią.

M arcyśka rzuciła beznadziejne spojrze­
nie na drzw i, które M iedziany był już za­
mknął j klucz schował do kieszeni, „gospo- 
darz“ zaś ciągnął dalej, nie przestając 
jeść.

— Czyś ty  w arjatka, czy mnie masz za 
w arja ta?  To ja poto zapłaciłem za ciebie 
trzydzieści złotych Starem u i ślepakowi, 
żeby cię teraz wypuścić? Kupiłem cię na 
sprzedaż i muszę na tern zarobić, a jak już 
będę miał pieniądze w garści, to dla mnie 
będziesz sobie mogła iść choćby na złama­
nie karku.

— Komu mnie pam sprzeda? Albo to ja 
owca, czy jałówka, żebym była na sprze­
daż?

— W łaśnie, jałówka, a takich jak ty  du­
żo w W arszaw ie potrzeba. Pójdziem y ju­
tro do Grypsowej, to cię przehandluję.

W stał ze stołka .przeciągnął się, aż mu 
staw y zachrzęściały, zdmuchnął lampkę, 
rzucił się na stojący w kącie tapczan i nie­
mal jednocześnie zaczął chrapać, aż się 
szyby trzęsły.

M arcyśka znalazła się w ciemności i na­
gle zdjęło ją przerażenie. Poczuła paniczny 
strach  oczywiście, nie tej ciemności, ale 
owego wielkiego miasta, które rękoma 
Miedzianego i tej jakiejś Grypsowej się­
gało po nią. Co z niej uczynią ci ludzie, ro­
jący  się na chodnikach, te obce obojętne 
domy, nie mające w sobie nic z swojskości
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chałup wiejskich, te wrzaskliwe pojazdy, 
te szeregi zimnych świateł, migocących ni­
by gromnice około katafalku?

— Jezu... — jęknęła, chw ytając się de­
sperackim  ruchem za głowę. Zwolna kola­
na giąć jej się zaczęły, aż się złam ały. 
M arcyśka, klęcząc, zgięła się całem cia­
łem, że niema! czołem  dotykała podłogi. Z 
drżących w arg wybiegł zdławiony szept:

— Zdrowaś, M arja, łaskiś pełna.... 
M iedziany chrapał coraz donośniej.

Obudził ją jakiś szmer. O tw orzyła oczy. 
M iedziany pochylony nad leżącą, przypa­
tryw ał się jej takim wzrokiem, jakim han­
dlarz ogląda sztukę trzody, m ając zapro­
wadzić ją na targ.

*— Podnieść no się i pokaż mordę.
Ujął M arcyśkę za podbródek i wykręcił 

tw arz dziewczyny ku sobie.
— .W porządku, — m ruknął z zadowole­

niem, — co to znaczy fachowa robota: 
stuknąłem cię w szczękę, że się rozciągnę­
łaś jak szm aty, a  śladu nawet źdźbła nie­
ma. Zostaniesz tu, a ja tym czasem  pójdę 
po trochę żarcia. Ale siedź spokojnie, pie- 
szczotko, bo jakbyś tu co, to ci po powro­
cie gnaty  połamię, rozumiesz?

>— Ja też mam ręce, — odburknęła M ar­
cyśka, — jak jednego kropnęłam w łeb, to 
omało nie zdechł potem w szpitalu!

— Toś pewno i w więzieniu siedziała za 
to?

— Siedziałam, nie siedziałam, to moja 
rzecz!

— W idzisz, pieszczotko, jak to dobrze, 
że się o tern zgadało. Jakbyś jakie grym asy  
stroiła, a oparłoby się o policję, to zaraz 
można zameldować: Panie władza, tak  i 
tak: siedziała w więzieniu za morderstwo. 
Dobrze jest, — zakończył wychodząc.

Powrócił obładowany prowizją, rozłożył 
ją na stole i zwrócił się do M arcyśki:

—  C zy to u ciebie i dziś post, niby że to 
wigilja do ju tra?  Siadaj i źryj, bo za zde­
chłą nikt mi grosza nie da, — zakończył, 
wybuchając śmiechem.

M arcyśka walczyła z sobą długą chwi­
lę: coś ją odtrącało od tak zaofiarowanego 
jadła, uczucie głodu przemogło jednak, po­
siliła się więc kawałkiem  salcesonu z bułką, 
co wywołało zadowolenie ze strony Mie­
dzianego.

—  W idzisz, już się jeść nauczyłaś. U 
Grypsowej nauczysz się różnych różności 
i. powiadam ci, będzie jeszcze z ciebie 
dziewucha pierwszej klasy. No, zbieraj się. 
Jedziemy do Grypsowej, a jakbyś nie mia­
ła chęci, to ja cię namówię.

W yciągnął szeroki nóż składany, błys­
nął nim przed oczami M arcyśki i schował 
spou’rotem za cholewę.

Do Tamki przeszli pieszo, tam zaś wsie­

dli w  taksowkę. M iedziany rzucił k ierow cy  
adres:

— Srebrna 48, drugie piętro w podwórzu 
na lewo, — i roześmiał się z własnego koni 
cep tu.

W ogóle był nastro jony wesoło: snać
spodziewał się nieźle zarobić na „sprzeda-* 
ży “ M arcyśki i to go wprowadziło w dobry; 
humor.

Po brudnych schodach M arcyśka i idący, 
za nia krok  w krok M iedziany wdrapali się: 
na drugie piętro. Tu M iedziany zapukał 
w  specjalny sposób: trzy  szybkie uderzenia, 
po chwili zaś czwarte.

— Kto tam ? — zapytał z za drzwi głos 
ochrypły.

‘— Ja, Miedziany. Otwieraj, psia twoja...
Drzwi otw orzyły się. Popchnięta przez 

Miedzianego, M arcyśka weszła do mrocz* 
nego przedpokoju i w półmroku ujrzała s ta ­
rą, potwornie tłustą kobietę o tw arzy  jak' 
patelnia .ozdobionej w yraźnie zarysow a- 
nemi wąsami.

—  M iedziany? M asz świeży tow ar? Toi 
dobrze, bo mi nagw ałt potrzeba. No, chodź­
cie dalej.

Ze zgrzytem  posępnym zamknęły się za 
M arcyśką drzwi domu hańbj'...

W yrw ana ze środow iska wiejskiego 
dziewucha nie dom yślała się nawet, jakie; 
ciężkie życie czeka ją za temi drzwiami. 
Zażyłości swojej z hrabią nie uw ażała zS 
czyn niemoralny, czy też za jakiś upadek. 
Raczej przeciwnie. Było to w jej oczach’ 
zaszczytne wyróżnienie i wyniesienie po­
nad tłum rówieśnic z kilku wsi okolicznych:! 
sam  jaśnie pan obdarzał ją swemi względa­
mi.

I nie miała nawet do niego żalu za swój 
los: hrabia jako jaśnie pan, miał prawo do 
niej do poddanki, za jaką się poniekąd u- 
w ażała. Była to pozostałość po długim 
szeregu przodków, chłopów pańszczyźnia­
nych, sprzedawanych ongi wraz z grun­
tem, niby jeszcze jeden rodzaj inw entarza 
żywego. Takiemu władcy, mającemu przed 
wiekami nawet „prawo m iecza’* w stosun­
ku do swoich poddanych, w szystko było 
wolno, natom iast miałby się zpyszna chło­
pak wiejski, a więc równy jej stanem, gdy­
by był śmiał ją tknąć palcem.

I oto taka dziewczyna o psychice podob­
nej, o nieco wygórow anem  pojęciu o sobie, 
m iała się stać rzeczą w rękach zbieraniny, 
łodwiedzającej „gościnne salony*1 barono­
wej Gryps, bowiem takie imionisko nadali 
właścicielce zakładu stali goście! M arcyś­
ka usiłowała walczyć, bronić się przed
przeczuwaną instynktownie zagładą, ale 
ostatecznie uległa, bo ulec musiała.^ Na 
pierwsze słowa protestu z jej strony G ryp- 
sowa odpowiedziała tonem obojętnym:

Dalszy ciąg jutro.
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J^ączek m ó w i tak do  S trą czk a :
..Jest możliwość jeszcze taka. 
?m nasz kupiec w barzę siedzi
1 z a le w a  tu rob ak a!!...

Już kelnera indagują.
Lecz ten mówi: — Nie, panowie. 
Ja  takiego gościa nie znam.
Może szef coś panom powie..."

Piąty dzień siódmej serji nasze- 
Ki iilmu obrazkowego przynosi nam 
piąty skraw ek ..wycinanki".

Tak, jak dotychczas należy skra­
wek ten wyciąć, by mając ich —

Ale szef rozkłada rece 
I w ukłonie niskim gnie sie...
— „Gość? Ja  nie mam gości w c a le  
Bo Jest plajta w  interesie..."

po zakończeniu 
dniowej serji 7

obecnej siedmio-
ulożyć wizerunek

— .,Czekaj, bracie—mówi Pączek— 
Jeszcze coś załatwić da się...
Może jakieś informacje 
Otrzymamy w „Polskiej Prasie"?

gmachu, w którym Paczek i S trą­
czek odnajdą zaginionego kupca, 
pana Konopkę.

h

86)
łu e r m c f l  hotelu h x

P o w ie ś ć  z ż y c ia  w s p ó łc z e s u e ^ t

Pasażerow ie spoglądali n as ię  , tan 
bie spodełba, wlokąc się bez ce­
lu po w szystkich zakam arkach 
statku. Trw ożliw si napastowali 
załogę niespokojnemi pytania­
mi. w których przebijała obaw a 
•o  życie.

Czy będzie burza? „Kata- 
pulta" potrafi oprzeć się sile raz 
pętanego żyw iołu?

M arynarze nie odpowiadali na 
te pytania, wykonując zapobie­
gaw cze zarządzenia kapitana, 
k tó ry  ze sw ego pomostu obser­
w ow ał pokryte sinemi chm ura­
mi niebo.

— Hallo. Kludsky!...
— Słucham, kapitanie... — ode 

zw ał się bosman nie wyjmując 
fajkii z ust.

— Będziemy mieli tw ardy  o- 
rzech do zgryzienia.. .

— O. tak... Burza jest nieunik 
mion a...

— Wiem... Musimy coś na to 
poradzić... Co radziłbyś uczy­
nić. Kludsky?

Bosman w zruszył ramiona- 
m .

Spojrzał ze zdziwieniem na 
kapitana, poczem rzekł, pusz- 
czaijąc z ust kłęby dymu:

— Mamy czas jeszcze o tern 
m yśleć... Nie należy spodziewać 
się burzy przed wieczorem.

— Nie wiesz, o czem mówię!
— p rzerw ał opryskliw ie kapi-

Za s ta ry  ze mnie wilk 
morski, bym  sie obawiał burzy 
na oceanie... Dam y sobie z nią 
radę... Stokroć więcej obawiam  
się burzy, k tó ra  niewątpliwie 
wybuchnie na okręcie...

—• Masz na myśli „Barona X“ 
i B arm ata?

— Tak jest, Kludsky... Tej bu 
rzy, o ile wybuchnie nie zdołam 
uśm ierzyć, a może ona pocią­
gnąć za sobą niezbyt miłe dla 
mnie następstw a... Chyba _ nie 
mam potrzeby ściślej wyjaśniać 
tobie tej spraw y...

— Mhm... — m ruknął bosman 
w odpowiedzi. — Sytuacja nie

jest bynajmniej miła...
Kapitan odjął lunetę od oczu i 

schow ał ją do futerału. P rzez 
chwilę m yślał nad czemś, po­
czem rzekł:

— W idzisz, drogi Kludsky, 
nie mam specjalnego sentym en­
tu ani dla „Barona X“. ani dla 
Barm ata... Mogą sobie naw za­
jem łby poucinać ale niech nie 
robią tego na moim okręcie... 
Nie lubię zeznaw ać przed poli­
cją, bo od dzieciństwa skóra na 
mnie cierpnie na widok innego 
munduru, niż m arynarski...

Na w argach bosm ana zakwitł 
nawpół dobrotliw y, nawpół szy 
derczy uśmiech. Poklepał swego 
zwierzchnika poufale po ram ie­
niu i odparł:
. — Tak, jak ja kapitanie... Ale 
daleko jeszcze do tej burzy, a 
dalej jeszcze do interwencji poli 
oji... Niema w życiu takiej złej 
sytuacji, z k tórej nie byłoby

Zaginiony samolot
znaleziony w  kanale La M anche

PARYŻ, 23.5. Tej. wł. — Podczas 
manewrów spadł w uh. tygodniu do 
kanału La Manche pięcioosobowy fran­
cuski samolot wojskowy.

Pomitno kilkudniowych poszukiwań 
nie znaleziono ani samolotu, ani ciał 
pięciu lotników.

Wczoraj zupełnie przypadkowo ry­
bak, udający się z Ostendy na połów  
natrafił na kadłub aparatu. Przez dłuż­
szy czas usiłował wziąć go na linę, gdy  
jednak to się nie udało, powyciągał z 
wnętrza tylko cenniejsze przyrządy, a-

parat radjowy, mapy i t. d. Zwłok ,r>t- 
nlków w samolocie nie było.

O

Rekord Mollson pobity
PORT DARWINA. 23. 5. — Lot-

niczka nowozelandzka Jean Batten 
wylądowała tu o godz. 2.50 wed­
ług czasu miejscowego, bijąc w ten 
sposób o 4 dni rekord pani Moli- 
son. która przeleciała ‘z Londynu 
do Australii w r. 1930 w 19 i pół 
dnia

wyjścia...
— Nie, Kludsky... Lekcew a­

żysz sobie tę spraw ę, bo jeszcze 
nie byłeś na moim okręcie, gdy 
w czasie podróży w ybuchła ua 
„Katapulcie“ walka pomiędzy 
dwoma bandytam i z Berlina.- 
Ho, ho, oo się w tedy  działo!... 
Sodoma i Gomora, powiadam  
ci, Kludsky... Pow ystrzelali mi 
całą amunicję, jaka była na okrę 
cie...

— Kiepsko, widać strzelali- 
skoro nie mogli trafić w siebie 
odrazu... — w trącił bosman.

— Ba!... Bo to tylko oni s trze­
lali? Jeden przekupił część za­
łogi i drugi tak samo. Byłem  bez 
silny i bezradnie musiałem pa­
trzeć na to, jak moi ludzie strze 
lali do siebie nawzajem  za ja­
kieś drobne wynagrodzenie... I 
wiesz, jaki był epilog tej w alki? 
Tamci dwaj w yszli z niej bez 
szw anku i potem stali się najlep 
szymi przyjaciółmi, a z moich 
ludzi czterech padło trupem , nie 
licząc rannych...

— Mam nadzieję, że teraz do 
! tego nie dojdzie... — m ruknął

Kludsky-
— Oby, o b y - — w estchnął 

kapitan, schodząc z pomostu- — 
Napiję się trochę wina, to mi mo 
że spleen p rzejdzie- Podle się 
dzisiaj czu ję-

W  tej chwłi do rozmawiają* 
cych zbliżył sie doktór Rober.

— Kapitanie! — rzekł bezce­
remonialnie. — Chciałbym  po­
mówić z panem o pewnej spra­
wie... *

— Do usług... — odparł kapi­
tan, dając oczami znak bosm a­
nowi, by sobie poszedł.

Dalszy ciąg jutro.
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Aresztowanie inspektora
za nadużycia na szkodę powiała

ŁÓDŹ, 23.5. TeL wł. — Z poleceń'a 
władz prokuratorskich aresztowano 
inspektora samorządowego na powiat 
brzeziński Zygmunta Fijałkowskiego, 
któremu zarzuca się popełnienie na 
swem stanowisku poważnyoh nadu­
żyć. na szkodę powiatu.

Fijałkowski jest syłwetką bardzo c ’e 
kawą. W czasie okupacji niemieckiej 
przybył on do Strykowa z W arszawy, 
gdzie był felczerem w szpitalu św. Ła­
zarza.

W S try k w ie  został burmistrzem. 
P rzez swą gospodarkę doprowadził 
miasto do ruiny, doszło do tego, źe m. 
podpisane przez burmistrza weksle wy­
stawiano nieruchomości miejskie na li­
cytację.

Fijałkowski powoli dorabiał się ma-

1 6 4  tys. z ł .
na bezrobocie

W edług danych statystycznych Za­
rządu Obwodowego Funduszu Bezro­
bocia w Katowicach na terenie W oje­
wództwa Śląskiego w okresie dwuiygo 
dniowym od 33 kwietn.a 1034 r. do 5 
maja 1Q34 r. korzystało z zasiłków u- 
stawowych 7.1S6 bezrobotnych robotni 
ków. Suma wypłaconych tym bezrobot 
nym zasiłków wyniosła zł. 164.109.36. 
W  porównaniu z okresem poprzednim 
liczba bezrobotnych pobierających za­
siłki zmniejszyła się o 8TO osób.

Z k aru ze li
n i loże szpitalne

W  pierw szy  dzień Zielonych 
Ś w iąt było ta rgow isko  w Szarleju  
terenem  nieszczęśliw ego w ypadku, 
k tórem u uległ Karol Bom z Rojcy 
(B ytom ska 9 ) ,  przybyły  na zabaw ę 
św ią teczną do Szarle ja .

P odp iw szy  sobie uczciw ie do­
siad ł Bóm konia na karuzeli i kiedy 
ta  była w pełnym  biegu, strac iw szy  
rów now agę został w yrzucony siłą 
odśrodkow ą na bruk  skutkiem  cze­
go  rozbił sobie głow ę o raz  doznał 
złam ania kilku żeber. W  stan ie  nie­
przytom nym  przew ieziono ofiarę a l­
koholu do szp ita la  pow. w Szarleju , 
gdzie zosta ł poddany  operacji. 

  .  •  .  ----------

P yra
okradł F ile r a

W czorajszego wieczora dokonano 
włamania do mieszkania Bronisława 
Frajera w Lipinach (Bytomska 44). Ko 
rzystajac z nieobecności domowników, 
którzy poszli na zabawę Ludową, za­
kradł się tamże przy pomocy w ytry­
cha niej. Edward P yra  z Lag. (Szkol­
na 2) i po przeszukaniu szaf zabrał 2 
zegarki oraz gotówkę w kwocie 70 zł.

Dzięki energ. dochodzeniom policji 
udało się tego samego wieczora ująć 
rabusia i lup w całości odebrać.

------------ O ----------------

Powrót zaginionej
W połowie kwietnia r. b. zaginęła

bez wieści mieszkanka Lip in Gertruda 
Krzrmkałowa i wszelki ślad do niej za 
ginął.

Ogólnie przypuszczano, że Krzonka- 
lowa uległa jakiemuś wypadkowi nie­
szczęśliwemu a nawet poszukiwano ją 
w  opuszczonych otworach bieda-szy-
bów.

T ym czasem  w czoraj powróciła Krz. 
do domu cała i zdrowa a cały czas 
przebywać miała na klinice położni­
czej w Zabrzu

jątkn j dziś jest właścicielem domu, 
pięknej widii, 16 morgów gruntu i t. d.

Willę jego „Zj-gmuntówkę" ludność 
powszechnie nazywała „wHlą krzywdy 
ludzkiej". Dopiero na obecnem stano­
wisku powinęła mu się noga. (Ro)

W obronie towarzyszów pracy
Stealk w  fabryce w  Łodzi

ŁÓDŹ. 23.5. — Tel. w ł. —  Od 
dwu tygodni trwa w Łodzi stra.k 
w łoski w zakładach Józefa K'Oto 
szyńskieao. Robotnicy nie opuszcza 
ja od 14 dni murów fabrycznych. 
Konferencje w inspektorac e pra-

Strajk w „Szczęściu Luizy*8
za niepłacenie zarobków

Z powodu zalegania z wypłatą 
zarobków od marca r. b. zastraj- 
kowała onegdai cała załoga ko­
palni „Szczęście Luizy" w  Szopie­
nicach.

Dyrekcja wypłacała robotnikom 
po 5 zł. w  formie zaliczek, a ostat­
nio zaprzestała wypłat, tłumacząc 
się brakiem gotówki.

Robotnicy przuciii pracę i opu­
ścili kopalnie.

W  dniu wczorajszym rano zja­
wiła sie u kom. demobiiizacyjnego 
delegacja robotników oraz sekre­
tarze związkowi Chrust i Lebiona, 
prosząc o  skuteczna interwencję 
na rzecz strajkujących.

Jak sie dowiadujemy, rada zakła 
dowa postanowiła w razie niedoj- 
ścia do ugody skierować sprawę 
robotników na drogę sądową.

Nieludzki kamienicznik
przeprowadził samowolną eKsmisię

Niezwykle bezwzględnym kamie 
nicznikiem okazał sie Karol Żaczek 
właściciel realności przy ul. Mie­
lęckiego 41 w  Król. Hucie.

W  domu Żaczka zajmował mie­
szkanie zbankrutowany kupiec 
Chaja Lewkowicz, który skutkiem  
nędzy w jakiej sie znalazł od kilku 
m iesięcy zalegał z komoroem. Ża­
czek chciał sobie uprościć sprawę 
o  eksmisję niewygodnego lokato­

ra. to też  nie zwracając się na dro 
gę sądową przybył wczoraj w to­
w arzystw ie syna sw ego Karola do 
mieszkania Lewkowicza, gdzie o- 
baj powyjmowali okna i drzwi ku­
chenne oraz usunęli blaty żelazne 
z kuchni.

Chcieli w ten sposób zmusić Le­
wkowicza do opuszczenia miesz­
kania. Steroryzowany handlowiec 
zwrócił się do policji o  pomoc.

• • • • J e * * *

O uzdrowienie stosunków
w Spółce Bracłiie? w Tarn. Górach

Z dniem 1 czerw ca r. b. Spółka 
Bracka w Tam . Górach otrzymu­
je komisaryczne kierownictwo, kto 
re przeprowadzi akcie uzdrowie­
nia tej instytucji.

Przypuszczalnie zostanie wydzie 
kwa ze Spółki Brackiej kasa pen- 
syjna i agendy jej zostaną przy­
dzielone zakładowi ubezpieczeń 

.---------------

społecznych w  Król. Hucie.
W ten sposób zostanie uratowa­

ny byt Spółki Brackiej, która już 
obecnie nie mogła podołać swoim  
zobowiązaniom.

Ubezpieczeni przyjmą interwen- 
cję czynników rządowych z rado­
ścią.

7 miesięcy wiezienia
za przywłaszczenie samochodu

Przed sądem grodzkim w Katowi­
cach odpowiadali wczoraj szofer Her­
man Rutko, Jan Sobota a Mieczysław 
Re'cher z Katowic oskarżeni o przy­
właszczenie samochodu.

Rutko będąc zatrudniony jako szofer 
u Pawła Mroza rozmontował powierzo 
ną mu taksówkę, sprzedał karoserię i 
motor samochodu twierdząc, że taksów 
ka jest jego własnością.

^Właściciel wozu zastał na drugi

dzień rano tyłko szczątki samochodu.
Niesumiennego szofera aresztowano.
Część wozu nabył niejaki Grzybski, 

drugą Reicber. Sobota miał pośredni­
czyć.

Na rozprawie Rutko przyznał się do 
winy tłumacząc się, iż czynu dopuścił 
się w stanie nietrzeźwym i nie zdawał 
sobie sprawy. Skazano go na 7 miesię 
cy więzienia, W spółoskarżonych zwoi 
niemo.

Niesłusznie podejrzana
u rzęd n iczk a

P rzy  rewizji ksiąg w urzędzie pocz­
towym w Kobiorze stwierdzono brak 
770 zł.

Odpowiedzialną urzędniczką Wia- 
trównę pociągnięto do odpowiedzialno 
ści sądowej.

Na wczorajszej rozprawie przed są­

dem okręgowym w Katowicach W ią- 
trówna tłumaczyła się, że nie miała za 
rniaru dopuścić się sprzeniewierzenia 
skoro w chwili przyjęcia jej do służby 
złożyła 5.000 zł. Przewód sądowy nie 
Wykazał winy oskarżonej. Uwolniono 
ją od winy i kary

cv nie doprowadziły dotychczas do 
odprężenia. Przyczyna strajku jest 
stanowisko dyrekcji zakładów, 
która r ostano wiła uoieruchorn.ć 
skręcalnię.

Robotnicy w ów czas z w ć c ,"  sie 
7, prośbą, ażeby, skoro likwidacja 
skrecalni jest nieodzowna, nie w y  
dalano zatrudnionych tam robotni 
ków. lecz by pomiędzy w szyst­
kich podzielono prace, żebv za­
pewniono tym, którym grozi re 
dukcja choćby dwie dniówki kosz 
tern kolegów z innych oddziałów.

Dyrekcja żądanie to stanowczo  
odrzuciła, a w odpowiedzi na to  
robotnicy zastrajkowah. (Ro).

-oOo-

20 egzekutorów
o te. fszcijńsklejo

Pozpoczęte przed Ziel. Świętami po 
stępowanie egzekucyjne przeciwko Ks.
Pszczyńskiemu trwa nadal.

Egzekucję przeprowadza 20 urzędni­
ków skarbowych.

Zajęciu uległy zapasy materiałów po 
magazynach, węgiel, gotówka w kasie 
i bankach oraz papiery wartościowe.

Sekwestratorzy skarbowi opisali rów 
nież 9 żubrów taksując ich po 5.000 zł. 
za sztukę.

Egzekucja prowadzona jest za  zaleg 
łości podatkowe za lata 11128 do 1930.

0  redukcję
400 robotników

W czoraj odbyła sie u kom. de­
mobiiizacyjnego konferencja w  
sprawie wniosku zarządu kopalfT 
ks. Donnersmarka o redukcję 400 
robotników na kopalni Jankowice, 
z dniem 1 czerwca b. r.

Po wysłuchaniu stron kom. de- 
mobilizacyjny odroczył wydanie  
decyzji na miesiąc, a równocześnie 
postanowił zbadać sytuację kopak’ 
ni.

Z ni’lel Iskry
w  f e lk i o g ień

W czoraj, krótko przed północą po-#, 
stał w narożnym gmachu hotelu Pi­
sarka (3 Maja i Słowackiego) w Ka-. 
towicah giroźny pożar pi-wnczny.

Przechodnie, którzy zauważyli wy­
dobywające sie z 7>kiem piwnicy gęste 
kłęby dymu zaalarmowali straż ogmo­
wą, która w  ciągu 20 nwnwt ogień u- 
gasiła.

Pastw ą ognia padły drewniane prze 
pierzenia oraz przechowywane w piw­
nicy prowianty. Ocalała piwnica win 
restauracji Pisarka, oddzielona od re­
szty żelaznemi drzwiami. Szkoda zna­
czna.

Szantaż
1 źonobófstwo

Głośny mimo swego młodego wiek# 
Paw eł Grund odpowiadał wczoraj po 
raz 7-my przed sądem grodzkim w 
Król. Hucie, tym  razem za szanta* 
Granda ukarano lO-miesięcznym wię­
zieniem. I

Ten sam sąd rozpatrywał głośną #  
swoim czasie sprawę usiłcwanego zo­
il obój s twa w W. Hajdukach przez Pa­
wła Kiełbasę-

W  wyniku przewodu sądowego Ki«l 
basa został ukarany 3-ietn:m więCB* 
pieni.
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SPORT
SZERMIERZE K. P . W . ŚLASK 

NA PLANSZY.
,W  dniu 27 bm. ISSK PW  (Katowice)

Sm ie po raz  p ierw szy  na planszy, 
izeciwrtikami debiutantów  będą R yb­

nicki Klub Szerm ierczy, k tó ry  niedaw - 
Bo itemu godnie staw i! czoło fccnub. ze- 
łpotow i w icem istrza Polski, P o licyjne­
mu K. S. K atow ice.

D o tego interesującego m eczu szablo 
wego drużyny  w ystąp ią  w ipelnym 
lMa-dzie:

Rybnicki K. Sz.: P aw las, Kubica,
Chrom ik i M asocieńko: I. S. S.: Ka­
miński, Zombek, Szuba, Rembalski.

Spotkanie odbędzie się w  Domu 
Zw iązkow ym  przy placu W olności w 
R ybniku, początek  o godz. 19,30.

Zawodom  przew odniczyć bedzie pik. 
dyr. Goling.

S ądzić  należy, i i  społeczeństw o ry b ­
nickie poprze należycie im prezę ry ce r­
skiego sportu.

   REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

C zw artek , 24.5 — „Zgorszenie pu­
bliczne" (prem iera) o godz. 20.
* „ZGORSZENIE PUBLICZNE11 

F ascynu jący  ty tu ł. — Tak nazw ał 
tw ie tn y  tw órca fars F. Arnold swój 
n ow y utw ór pełen niepraw dopodob­
nych w prost sytuacji. Humor, komizm 
i dowcip, k tó ry  najbardziej z a tw ar­
działego śledziennika m usi pobudzić do 
humoru, śmiechu. Zagadnienia ra ­
sizmu (tak aktualne), obłuda obyczajo 
w a, w ydrw igroszostw o — stają pod 
pręgierzem  zdrow ego rozsądku. Od- 
daw na lite ra tu ra  farsow a nie m iała tak 
znakom itego dzieła iak „zgorszenie 
publiczne". W szystk ie  zasadnicze ele­
m enty sy tuacy jne w ydobyw a, w erw ę 
i pęd sztuce nadaje reży se r Zygmunt 
Biesiladecki.

KATOW ICE. C zw artek. 24 m aja. _ 
7.00: „Kiedy ranne w sta ją  zo rze1 ;

7.05: G im nastyka: 7.25: M uzyka z
p ły t: 7.55: Chwilka gospodarstw a do­
m ow ego; 11.50: W iadom ości b ieżące. 
•11.57: Sygnał czasu i hejnał z  K rako­
w a : 12.05: T aniec ,polski w  dziełach
St. Moniuszki (p ły ty ); 12.30: W iado­
mości m eteorolog.; 12.35: P oranek
szkolny z FMh. W arsz. poprzedzi sło­
w o w stępne p. T adeusza M ayznera; 
15.00: H ejnał i pieśń m ajow a z W ieży 
M ariackiej w  K rakow ie; 15.05: W ia­
domości eksportow e i gospodarcze; 
15.20: „Szecherezada" — suita symfo­
niczna; 16.20: P rzeg ląd  czasopism  ko ­
biecych: 16.35: Recital fo rtepianow y: 
17.10: Pieśni w  w yk ..M ieczysław a P er 
kow icza; 17.30: O dczyt p. t. „Przem ra 
ny społeczno - polityczne na p rze ło ­
mie XIX i XX w ieku11; 17.50: O dczyt 
z cyklu „Zagadnienia gospodarcze11; 
18.10: S łuchow isko p. t. „Egzamin doj­
rzałości11; 18.50: Komunikat Związku 
Pow stańców  Śląskich; 19.05: Rozmai­
tości; 19.10: Felieton spo rtow y ; 19.25: 
O dczyt z W arszaw y : 19.40: W iado­
mości sportow e; 20.00: „Myśli w y b ra ­
ne11; 20.02: K oncert popularny w  w yk. 
o rk iestry  P . R. z udziałem  E ugeniusza 
M aja; 21.00: C apstrzyk  M arynarki W o 
jennei z  G dyni; 21.02: Prof. St. Ligoń 
odpow iada na listy ; 21.17: M uzyka
lekka w w yk. O rk ies try  P . R. z udzia­
łem Olgi K amieńskiej —  piosenki); 
b randenburskie11 J. S. B acha; 22.20: 
M uzyka taneczna z W arszaw y ; 22.40: 
O dczyt w  języku angielskim  p. t. ,,Roz 
wój stosunków  handlow ych polsko-an­
gielskich11: 23.00: W iadom ości m eteo­
rologiczne: 23.05 — 23.30: M uzyka ta-

Święto pułkowe 75 p. p.
Jak  już donosiliśmy, w  sobotę, dnia 

2-igo cze rw ca  1934 roku  obchodzi 75 
pułk piechoty w K ról. Hucie 15-tą 
rocznicę istnienia pułku, połączoną z 
odsłonięciem  pom nika poległych żo ł­
n ierzy  o raz  pośw ięceniem  now ych ko­
szar. P rogram  św ięta  jes t następu jący : 
Dnia 1 czerw ca r. b. o godz. 9 m sza 
żałobna w  kościele św . Jadw igi z a  
spokój w szystkich poległych żo łn ierzy  
ptułku; o  godz. 20,30 u ro czy sty  apel 
w ieczorny na dziedzińcu now ych ko ­
szar. Dnia 2 cze rw ca  r. b. o  godz. 9 
m sza połow a w  now ych koszarach ; 
o  godz. 10 odsłonięcie pom nika pole­
głych żo łn ierzy  i pośw iecenie now ych  
k o sza r; o  godz. 12 defilada; o  godz. 
13 w spólny obiad żołn ierski; o godz. 
17 zaw ody na S tadionie W . F. i P. W .

.Polska Ł opata11 jeden z najbardziej uroczych zakatków  w Beskidzie pol­
skim pod Żegiestowem O toczona ze w szech stron w ijącym  się przepięknie 
Popradem  jest „Łopata Polska11 unikatem  geograficznym , bowiem łukow atym  
klinem w rzyna sie głęboko w te ry to ria  sąsiadującej z. nami C zechosłow acji. 
Na „Łopacie Polskiej11 zagoszczą w r. b. obozy harcerskieN  1 W. F. ze Śląska

WielKa pielgrzymka diecezjalna
do Skoczowa i Cieszyna

.W. cza s ie  o d  27 m a ja  do 3 c z e rw ­
c a  r. b . o d b ę d ą  s ię  w S k o czo w ie  
p o d  p ro te k to ra te m  J. E . K s. B isk u ­
p a  S ta n is ła w a  A d am sk ieg o  u ro c z y ­
s to śc i k u  czci b ło g . J a n a  S a rk a n d ra , 
M ęczen n ik a . N a  z ak o ń czen ie  u ro czy  
s to śc i w  d n iu  3 c z e rw c a  o d b ęd z ie  
s ię  w ie lk a  p ie lg rz y m k a . W y ja z d  z 
K a to w ic  o g o d z . 7 .20, z K a to w ic -L i-  
g o ty  7.29, z P io tro w ic  7.32, b  M iko ­
ło w a  7.40, z O rz e sz a  7.54, z Ż o r 8,17 
z P a w ło w ic  8 .45 —  p rz y ja z d  do 
S k o c z o w a  o 9.22.

P o  u ro c z y s to śc i i zw ied zen iu  p a ­
m ią te k  po  b ło g . Jan ie  S a rk a n d rz e  
o d ja z d  do C ie szy n a  o g o d z . 14.15,

g d z ie  o d b ę d z ie  się  n a b o ż e ń s tw o  
p rzed  o łta rzem  b ło g . M elch jo ra  G ro 
d z iec k ieg o , p o czem  z w ied zan ie  m ia  
s ta  i p o w ró t do K a to w ic .

C elem  u m o ż liw ien ia  ja k  n a jlic z ­
n ie jszy m  rzeszo m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  
p ie lg rzy m ce  zn iż o n e  z o s ta ły  k o sz ty  
p rz e ja z d u  i w y n o sz ą  zł. 4 .50 w  o b ie  
s tro n y .

Z g ło sz e n ia  p rz y jm u ją  do  29  m a ­
ja  U rzęd y  P a ra f ja ln e  n a  G órnym  
Ś ląsk u , L iga  K a to lick a , K atow ice , 
ul. M. P iłsu d sk ie g o  58, tel. 313-30  
i b iu ro  p o d ró ż y  „ O rb is 11 K ato w ice , 
R ynek , te l. 308-72.

Włamywacze nie spoczywają
D o p o w a ż n e j ilości w ła m a ń  i k ra  

dz ieży  o k tó ry ch  p iszem y  na  innem  
m ie jscu  n a leż y  za lic zy ć  m n ie jsze  
w ła m a n ia , m ian o w ic ie  w  Ś w ię to ­
ch ło w ica ch  i C h ro p a c z o w ie .

W  p ie rw szy m  w y p a d k u  rab u s ie  
d o s ta li s ię  do  m ie sz k a n ia  A lfonsa 
K n ap czy k a  (W o ln o śc i 3 7 ) i k o rz y ­
s ta ją c  z n ieo b ec n o śc i d o m o w n ik ó w  
z a b ra li d w a  z e g a rk i, n a sz y jn ik  k o ­
ra lo w y  o ra z  30 zł. g o tó w k ą . P o szk o  
d o w a n y  o b lic za  s t r a tę  n a  140 zł.

W  Chropaczowie natomiast w no 
cy na 22 b. m. dokonano włamania 
do mieszkania Emy Gladusowej 

(Bytomska 27). Rabusie nie na­
potkaw szy na żadna przeszkodę 
splondrowali przylegający do mie­
szkania sklep, który ogołocili z to­
waru, wyrządzając szkodę na 380 
złotych. .

W  o b y d w u  w y p a d k a c h  w d ro ż y ła  
p o lic ja  d o ch o d zen ie  je d n a k  n a  ś lad  
s p ra w c ó w  nie n a tra fio n o .

neczna.

Por.Uchnast popełnił samobójstwo
Rłm. Kozarynowa moralną sorawczurą  jego śmierci

Sekcja zw łok zmarłego tragicz­
nie por. Stanisława Uchnasta, oraz 
zeznania świadków jego śmierci 
ustaliły ponad wszelka wątpliwość 
że por. Uchnast popełnił samobój­
stw o. Jaki był powód tego despe­
rackiego kroku —  nie udało się do 
tąd ustalić. Przypuszczalnie cho­
dziło tu o jakieś ostre nieporozumie 
nie z rotmistrzowa Okulicz-Koza- 
rynowa na tle osobistem.

Śmierć por. Uchnasta uczyniła 
na rotmistrzowej wrażenie tak 
wstrząsające, że nie wiedziała ona 
wprost co mówić.

Faktem jest, że  słow a „zabiłam

go11, wypowiedziane przez rotmi­
strzowa Kazarynowa w  toku śledź 
twa, oznaczały poczuwanie się do 
winy w samobójstwie ś. p. por. 
Uchnasta. Rotmistrzowa Kozaryno 
w a uważa sie widocznie za mo­
ralna sprawczynie śmierci porucz­
nika.

W edług pogłosek, kursujących 
po W arszawie, sprawa samobójst­
wa por. Uchnasta w yw ołała  m. in. 
w szczęcie kroków rozwodowych  
w  m ałżeństwach — Okulicz -  Ko- 
zarynów i Mejerów, w których 
mieszkaniu rozegrał się krw aw y  
dramat.

Poczta
0 uzdrowiskach

D yrekcja  O kręgu P oczt i Telegrafów  
w K atow icach podaje  do wiadomości, 
że  na czas tegorocznego sezonu, t. j. od
1 czerw ca do 30 w rześn ia  b . r. rozsze 
rza się godziny służby telegraficzno- 
telefonicznej urzędów  pocztow o-telegra 
ficznych: Jastrzębie-Z drój, Jaw orze,
U stroń  i W isła I kategorii czyli od 7 do 
31 bez przerw y.

Cena masła
Na posiedzeniu Koinisiti N otow ań Cen 

i Nabiału w Katowicach, odbytem  w 
dniu 22 m aia r. b. ustalono nast. ceny 
nab iału : C ena m leka: p rzy  sprzedaży  
hurtow ej franco stac ia  odbiorcza 16 gr. 
za litr, p rzy  sprzedaży  detalistom  4 9 —■ 
•21 g r, za litr, w  detalu  26 gr. za litr. 
T endencja u trzym ana. C eny  m asta:
I gał. w  hurcie w ynosi 2,90 — 3.— zł.
za 1 kg.. II gał. 2.70 -------  2.20 zŁ za
•1 kg., kuchenne 2.60 zt. za  1 kg., w ie j­
skie b rak  notow ań.

Tendenoja zniżkow a.

Czyja w ’na?
Z T a rn . G ór d o n o si ( R ) :
W e  d w o rz e  w  N ak le  śl. w p a d ł do 

n ie z a b e z p ie c z o n e g o  do łu  w y p e łn io ­
n eg o  w o d ą  d e sz c z o w ą  na  g łę b o k o ­
ści 2 i pó ł m e tra  4 - le tn i E d w a rd  Ku 
rek . W y p a d k u  te g o  n ik t sp o ś ró d  
s łu żb y  nie z a u w a ż y ł d o p ie ro  po g o -

* dżin ie , g d y  w sze lk ie  p o sz u k iw a n ia  
z a  ch ło p cem  b y ły  d a re m n e  z a u w a ­
żo n o  i w y d o b y to  zw ło k i ch ło p c a  z 
dołu .

P o lic ja  p ro w a d z i d o ch o d zen ie  za  
ró w n o  p rz e c iw k o  ro d z ico m  sp o w o -  
du  b ra k u  d o zo ru  n a d  dzieck iem  ja k  
ró w n ież  p rz e c iw k o  z a rz ą d c y  fo lw a r 
ku  G e r lic h o w i, k tó r y  p o w in ie n  n ie  
b e z p ie c z n y  d ó l  otoczyć p ło te m  lub  
o g r o d z en ie m ._______

O g ło sz e n ia  DROBNE |
SPRZEDAM TANIO żelazna szafę do

* pieniędzy, now a w ylęgarkę na 150 
l jaj, używ ana w ylęgarkę na 125 Jaj,

sztuczną kw okę na 500 kurcząt, roz­
m aite używ ane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na m aterie, szkło  I p o rce ­
lanę. efektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prąd  sta ły , parę paw i. Zgłoszenia: .?. 
Nlciewicz. Lubliniec, ul. Janasa  Nr. ?-s. 
STAW IARSKI. hom eopata. Ochojec k. 
Katowic, ul. W olności 38. udziela porad 
lek. w  w szelkich chorobach. Godziny 
p rzy jęć  14 — 19, w  niedziele I św ięta
8 —  11   __________________

SZAFKĘ DO LODU (lodownię po­
kojow ą) now ą lub używ aną. lecz w  do 
brym  stan ie  kupię. Zgłoszenia pisem ­
n e : Jan  Thom as, Żory, pow . Rybnik.

ABONAMENT m iesięcznie w  adm inistracji wzgl. zam iejscow y zL 2,50, zagran icą zł. 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście zt. 500, pól strony zŁ 275, Imm. w iem  l łamowy opisowy zł. 250 
specjalne zt. 130, reklamy 60 gr„ drobne 13 groszy za wyraz W nfedzfele I dnit świąteczne 25 proc. drożej.
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